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Zarządzenia |Zagadnienie bezrobocia i walki z bezrobociem 


GROŻNE SKUTKI ŁEKKOMYŚLNEJ DECYZJI 


gospodarcze 
rządu 


W swem oświadczeniu zlożonem w Sejmie 
po objęciu urzędowania p. premier Bartel dużo 
miejsca poświęcił sprawom gospodarczym. By- 
ło to w styczniu, w pierwszych dniach, a od 
tego czasu położenie grubo się zmieniło na nic- 
korzyść — choćby wyrazem tego bylo olbrzy- 
mie zwiększenie się ilości bezrobotnych. Młyn 
rządowy miele powoli, to wiadomo; robiło się 
przygotowania, konierencje, posiedzenia komi- 
tetowe — aż pojawił się komunikat o uchwa- 
łach komitetu ekonomicznego Rady ministrów, 
komunikat zatytułowany przez prasę „Donio- 
słe zarządzenia gospodarcze". 

Jakie, sądząc prostym rozumem, powinno być 
w obecnej sytuacji najdonioślejsze, najbardziej 
do zrealizowania możliwe zarządzenie? Ka- 
żdy na to odpowie: jeżeli się znajdzie pracę 
dla ćwierć miljona zgórą bezrobotnych — tyl- 
ko zarejestrowani są tą liczbą objęci — to sy- 
tuacja z miejsca się zmieni, ileże zatrudnienie 
takiej masy ludzi oznaczałoby z jednej strony 
wzmożony ruch w przemyśle, budownictwie 
itd, a z drugiej strony ogromnie podniosłoby 
konsumcję. W jakiż sposób możnaby dojść do 
tego celu, ti. dać tei masie pracę? Kapitał pry- 
watny, jak twierdzi, nie jest w stanie tego zro- 
bić, gdyż zastój w sprzedaży jest coprawda 
olbrzymi, na wyroby przemysłowe niema zby- 
tu, bo chłop i robotnik nie jest w stanie ich 
kupić; nawet artykuły codziennej potrzeby np. 
węgiel nie mają obecnie — także z powodu 
łagodnej zimy — zbytu. Trzeba więc wyrzec 
się nadziei, aby kapitał prywatny był w stanie 
ożywić łarg przez danie ludziom zajęcia; trze- 
ba wyrzec się widoków, aby ceny zboża w 
najbliższym czasie tak się poprawiły, aby wieś 
stala się silną konsuimentką. 

Kto więc ma spowodować zmianę w sytnacji 
gospodarcze] przez zatrudnienie próżnujących 
obecnie rąk? Tylko rząd, który rozporządza 
kapitałem i leżącym i płynnym! Ale większa 
ingerencja rządu na życie gospodarcze, jego 
poranie się z przemysłem, z przedsiębiorstwa- 
mi nazywa się „etatyzmem”, który jest zmorą 
kapitału prywatnego, odmawiającego państwu 
prawa do robienia konkurencji inicjatywie pry- 
watnej, choćby była ona tak marną i martwą 
jak u nas. 

Krzyki na etatyzm rozlegają się ze szpałt 
wszystkich pism burżuazyjnych — swają dro- 
gą nie bez pewnej racji, gdyż wszysikie po- 
czynania państwa w dziedzinie przedsiębior- 
czości okazały się chybionemi głównie z po- 
wodu biurokratycznego, a nie handlowego, ich 
prowadzenia. Co jednak robić, jeżeli inicjaty- 
wa prywatna nie jest w stanie zapobiec rozra- 
staniu się klęski gospodarczej; kiedy nawet z 
dnia na dzień soma podupadała wskutek — 
błędne to koło -- małego zatrudniania sił robo- 
czych i pozbawiania się w ten sposób odbior- I 
ców? Chcąc czy nie clicąc, raczej nie ch_ąc, | 
gdyż nasz rząd zanadto jest pod wpływem 5a- | 
pitalistów, aby im chciał naprawdę robić kon- | 


W początkach ubiegłego roku p. minister pracy 
uznał, że rezerwy linansowe funduszu bezrobocia 
wzrosły lak dalece, że można obniżyć wkładkę u- 
bezpieczeniową, bez obawy o poderwanie egzy- 
sieucji F. B. i jego działalności. I przedtem, i po- 
tem przemysłowcy zaciekle, niezmordowanie 
wprosi domagali się obniżenia wkładki nietyle dla 
realnych z tego źródła korzyści, ile dla „zasady“ 
walki ze społecznem zabezpieczeniem. rzekomo 
bardzo obciążającem przemysł. 

W czerwcu ub. roku po objęciu władzy w min. 
pracy przez p. Prystora, Zarząd Główny obniżenie 
wkładki uchwalił. Gorgcym pragnieniem przem; 
słowców slalo się w ten sposób zadość; wysok: 
wkładki obniżono z 2% na 1.8% zarobku. 

Przedstawiciele robotników w Zarządzie głów- 
nym prolestowali przeciw obniżce wkładki, uwa- 
żnjąc słusznie, że wysokość „rezerw“ jeszcze do 
lego nie daje podstaw, i że w związku z narasta- 
jącym kryzysem fundusz bezrobocia będzie musiał 
wydatkować duże sumy na zepomogi, przy poslę- 
¢ i lo znacznem, wply- 
adki, -- może nadejść dla 
5 a. 

Te bardzo niewesole przewidywania polwierdza 


ły też urzędowe wydawnictwa, badające zmiany | 


w naszem życiu gospodarczem. P. min. Prystor 
wziął jednak na siebie odpowiedzialność za icn 
krok. Pesymistyczne przewidywania przedsiawi- 
cieli robotniczych, niestety sprawdziły się. Ogólna 
konjuuktura pogarszała się | rozwinęła w głęboki 
kryzys. W związku z lem, jnż w pierwszych mic- 
siącach po obniżeniu wkładki okazalo się, że FI. 


kurencię, państwo musi bodaj częściowa 7a- 
stąpić inicj rę prywatną, musi być na więk- 
szą skalę przedsiębiorcą. Tak też kwes'ję no- 
stawili pp. minisirowie w komisji bndżetowej; 
mówil: o powiększeniu zamówień rządowych, 
o przyspieszeniu ich wykonania, o prędszem 
płaceniu należylości za zamówienia — to mu 
być noparcie dła iniciatywy prywatnej, naj- 
większy zaś udział w ożywieniu ruchu gospo- 
darc :^70 ma wziąć rząd przez obrócenie wiel- 
kich sum na inwestycje- 

Tak się mówiło wtedy, a teraz czytamy co 
innego: w uchwałach komitetu ekonomicznego 
decydującym jest punkt mówiący o inwesty- 
cjach. mianowicie komitet ekonomiczny posta- 
nawil: 1) powstrzymać wszelkle nowe inwe- 
siycje państwowe, jak również tworzenie 
przedsiębiorstw pafńistwowycli w zakresie za- 
dań, które nogą być spełnione przez prywat- 
ną inicjatywę gospodarczą; 2) powstrzymać o 
lle możności te inwestycje państwowe | samo- 
rządowe, które wymagają zakupów zagranicą; 
3) zalecić instytucjom państwowym i samo- 
rządowym, aby w r. 193031 nie rozpoczynały 
takich inwestycyj. które nie osiągną dosłatecz- | 
nej rentowności względnie nie oddziałają do- | 
statecznie szybko na ożywienie życia gospo- 
darczego. 

Te uchwały czy tylko wskazania, które w 
praktyce usuwają wszystkie poczęcia inwesty- 
cyjne pańsiwa, mają wzgląd raczej na budżet 
niż na położenie gospadarcze. Nie zmieni w 
rym fakcie nic dalsza uchwała, zalecająca do- 
konanie w krótkim czasie zestawień cyfrowych 
dotyczących programu budowlanego imini- 
Sterstw, banków i prze tw państwa- 
wych, pozaterg miu. spraw wewnętrznych ma 
opracować do końca bieżącego miesiąca pro- | 


żyje w ogromnej mierze ze swych rezerw, że dzię- 
ki nim, prawie u cznie może spełniać swe u- 
stawowe zobowiązania wobec ubezpieczonych. Re 
zerwy poczęly gwaltownie topnieć aż wreszcie w 
styczniu ubyła z nich suma — o jle mi wiadomo 
— około 5 imiljonów złotych, a w prowizorjnin na 
luty, chcąc, nie chcąc, trzeba było zdecydować ich 
uszczuplenie o dalsze 7 milj. złotych. 

Jeśli zestawić teraz i przed styczniem dokonane 
naruszenie rczerw, to okaże się, że na marzec i 
dalsze miesiące pozostanie zaledwie okola 10 milj. 
zl., które przy dałszem (rwaniu dzisiejszego stanu 
mogą być „zjedzonc” w ciągu jednego miesiąca. 

Cóż w lakim razie FB da roholnikom w kwie- 
tniu i później, jeśli nie uasląpi szybka, niepraw- 
dopodobna poprawa na rynku pracy? fundusz 
bezrobocia znajdzie się w położeniu bez wyjścia. 
Interes klasy robotniczej, w szczególności jej wiel 
kiej masy bezrobotnych w bieżącym okresie do- 
maga się jasnej. wyraźnej odpowiedzi, rzy rząd 
naprawi swój ciężki błąd i czy funduszowi bez- 
robacia będą przywrócone fundamenialnc, ma- 
tecjalne podstawy działania? 


Dr.Rudolf TRZEBIGKY 


St Asystent Kliniki chorób skórnych 1 wenerycznych U. J, 
ordynuje obecnie 


„ Tomasza L. 26, J. p. 


od godziny 2—4 popol. 
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| gram działalności budowlanej samorządów. — 

| Wiemy z doświadczenia, jak powoli idzie ma- 
Szyna biurokratyczna i od niej nie spodziewa- 
my się — mimo dania jej krótkiego czasu -— 
aby na wiosnę, nie mówiąc już o obecnej cięż- 
kiej chwili — przygotowała pogram i plan taki, 
który uwidoczniłby się w rozpoczęciu budów. 
Takiego pośpiechu biura rządowe, a co dopiero 
samorządowe, nie znają i inoże się zdarzyć, że 
minie wiosna, minie lato a „zestawienia cyiro- 
we“ mie będą jeszcze gotowe. 

Wkońcu uchwała komitetu ministrów mówi 
o otwarciu w Banku Polskim kredytu reje- 
strowego (zastawowego) do wysokości 50 mi- 
lionów zł. dla przemysłu, analogicznie do ta- 
kiegoż kredytu ustalonego dla rolnictwa. Wąt- 
pimy, aby ta akcja ożywiła w znaczniejszym 
stopniu przemysł; fabrykanci — choćhy ze 
względów podatkowych — będą mało skłonni 
do ujawnienia prawdziwej wysokości swej 
produkcji, która miałaby służyć jako podkład 
— zastaw pod pożyczkę. 

Co robić, już jesteśmy tak pesymistycznie 
nastrojeni, że zapowiadane i ogłaszane środki 
pomocy nie są w stanie zmienić to nasze uspa- 
sobienic. Widzieliśmy niejedną już zapowiada- 
ią a nawet rozpoczętą akcję, która skończyła 
się na — zapowiedziach. Dobrych chęci nl- 
komu nie odmawiamy, teimbardziej że zreali- 
zowanie ich leży przecież we własnym intere- 
sie obiecujących, ale przykłady z przeszłości 
każą być ostrożnym w dawaniu wiary takim 
czy owakiin poczynaniom, zanim ze stery u- 
chwał przejdą w sferę czynu. 


ROQZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZOD”L 
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„Sprawozdanie ministra spraw wojskowych o zajściach 
w gmachu Sejmu wywałanych przez marszałka Sejmu 
p. Daszyńskiego unia 31 października 1923 r.“ 


— Przystępując do mego sprawozdania z zajść 
wywołanycii przez marsza Sejmu Pana Da- 
Szyńskiego w gmachu Sejmu dnia 31 pażdzierni- 
ka br., stwierdzić na początku muszę, że w za- 
slępstwie chorego Prezesa ministrów pana Świ 
talskiego przybyłem do gmachu Sejmu o godz. 4 
lez 5 minul. Gdym wchodzil do gmachu Sejmu 
spostrzeglem grupę oficerów, którzy ułworzywszy 
szpałer, oddali mi należne honory. Przechodząc 
zaś przez następną salę widziałem całe mnóstwa 
ludzi, klórzy w spokojny sposóh krążyli po sali, 
ustępując mi miejsce do przejścia. Natychmiast 
po wejściu do pokoju rząciu kazałem swego szela- 
wi gabinelu p. pplk. Beckowi zawiadomić mar- 
szałka Sejmu o mojem przybyciu ze slwierdze- 
niem, że jestem w zastępstwie pana premjera, któ- 
ry jesl niezdrów. Po pewnym przeciągu czasu p. 
pplk. Beck wraz z p. mninistrem spraw wewnętrz- 
nych Składkowskim wrócił komunikując mi, że p. 
marszałek Sejmu Daszyński oświadczył: ze wobec 
wkroczenia siłą do Sejmu oficerów nie olworzy 
posiedzenia Izby. 

Gdym lo usłyszał, zdecydowałem odrazu, że ten 
nan jest nieprzytomny i jest wzrjalem 1 muszę 
dlatego pozoslawić załalwienie smawy z warja- 
tem czynnikom sejmowym bez niego w tej spra- 
wie udziału. 

Przy przeprowadzaniu dochodzeń w stosunku 
do pp. oficerów za podstawę wziąłem ogłoszony 
w dniu nastepnym przez tego pana komunikal 
prasowy. W stosunku więc do niego stwierdzain, 
co następuje: 

a) co do zajęcia przemocą części gmachu Sej 
mu przez pp. oficerów. Co do przedsionka (inni 
nazywają lo hall'em) wziąć irzeba pod uwagę, że 
znajduje sią tam oddział pocztowy wolny w do- 
slępie każdemu tak, iż mowy być nie może o zaj- | 
mowanii przedsionka przemocą. Dochodzenie ja- 
kie zrobiłem, stwierdza, iż żadeń z olicerów tom | 
obecnych nie był ani pytany, ani zatrzymany, ani 
też w jakikolwiek sposóh nie przeszkadzano mu 
w wejściu do tej części Sejmu. Co się tyczy wej- 
ścia dalszego slwierdzilem, iż lylko niektórych 
pytano w jakim celu przybywają. przy czem, gdy 
prawie większość miała na celu wystaranie się o 
bilety na galerję, lub wogóle wejścin na Sejm 
przez znanych sobie posłów, niektórych z nich od- 
syłano do jakichś innych wejść, gdzie znaleź 
można było przejście do sal klubowych, innych 
zaś puszczano i dalej, gdy można było skonsla- 
tować, że dany poseł lub inny jakis znajomy znaj 
duje się gdzieś w pobliżu, 

Wobec tego, iż nie chciałem przypuszczać. że | 
całe zajście jest zmyślone przcz tego pana, za- | 
cząlem poszukiwać — co mi zajęło dużo czasu — 
jakiegos chociażhy drobnego zajścia pomiędzy któ 
rymś z oficerów, a poiniędzy kimkolwiek w gma- 
chu sejmowym. Przypuszczalem, że mogla hyć 
jakaś osirzejsza rozmowa, luh nawet próby czyn- 
nego znieważenia. Stwierdziłem jednak, że niema | 
ani jednego takiego wypadku, tak, iż dumnym 
być mogę z umiejętności laktownego zachowania | 
się pp. oficerów, nawet w najprzykrzejszych sý- 
tuacjach. 

Klamsiweim więc jest twierdzenie tego pana a | 
tem, iż w dniu 31 października oficerowie prze- 
mocą zajęli jakąkniwiek część gmachu sejmowe- 
go. 
b) Co do uzbrojenia oficerów. Przy przejściu 
mojem przez szpaler oficerów oddających mi ho- 
nory rzucałem wedle zwyczaju okiem w prawo 
i w lewo. Stwierdziłem odrazu, iż przy szabli mo- 
gla być zaledwie połowa oficerów, inna zaś część 
zewnętrznie nie miała na sobic broni, Dodam, iż 
sam osobiście byłem przy szabli i miałem w ręku 
białe rękawiczki. Coprawda pan ten w ostatnich 
ustępach swego ogloszenia publicznego mówi tyl- 
ko o szablach, gdy mnie osobiście mówił o þa- 
gnelach, karahinach i rewolwerach. Dla wyja- 
śnienia wiec stwierdzam, że szabla dawno już 
przestała hyć bronią i z wyjątkiem kawalerji ni- 
ady nawel nie bywa oslrzona, slanowiąc tylko 
tradycyjny część uniformu. Ta część uniiormu 
jest w niektórych wypadkach nawet nakazana do 
noszenia. Dodam, że przy długich dyskusjach, 
które się toczyły z powodu szabli, jako hroni, ! 
zawsze powtarzalem ulubiony znój frazes, że wo- + 
lą dobra laskę, niż szablę, jako broń. Już przy | 
rozmowie oglurzanej przezemnie z p. Daszyńskim | 
hyłem zdziwiony lem twierdzeniem o uzbrojeniu 
oficerów i pytałem go, czem on tego dowiedziu. | 
Wobec zuś lego, iż pan len innych dowodów 
poza temi, które słyszalem w ogłoszonym przez 
siebie komun ie nie przytoczył. pozostaje mi | 
Jedynie da stwierdzenia, że kłamstwem jesi, ja- 


koby oficerowie, którzy byli w Sejmie, byli uzbra- 
jen} 

d c) Go do liczby oficerów. Dochodzenie w tej 
sprawie było mi bardzo trudne ze względu na 
lo, iż część oficerów, względnie zresztą niewielka, 
przychodziła do Sejmu na bardzo królki okres 
czasu i zaraz potem gmach Sejmu opuszczała. — 
Liczba takich oficerów stwierdzona przezemnie 
dochodzi do 8 (ośmiu). Co się tyczy liczby olice- 
rów, którzy w gmachu sianowili grupę dzięki 
niemądrym i nieslosownym zarządzeniom tego 
pana, to nie dochodzi ona do pięćdziesięciu i sla- 
nowi cyfrę 47. Gdybym więc nawet dodał owych 
ośmiu oficerów i gdybym dodał całą liczbę ofi- 
cerów, która byla z przepustkami stalemi da Sej- 
mu, to nie dojdzie ona nigdy nawet do liczby o- 
siemdziesięciu, a cóż dopiero do liczby „siu kilku- 
dziesięciu”, która jest zgłoszona przez komunikal 
lego pana. Slwierdzam więc, że kłamsiwem jest, 
jakoby w inkryminowanym przez tego pana dniu 
31 października znajdowało się stukiłkudziesięciu 
oficerów w gmachu Sejmu. 

d) Co do dwukrotnego wezwania pp. oficerów 
da opuszczenia gmachu Sejmu. Wszyscy oficero- 
wie, którzy w inkryminowanym przez tego pana 
dniu byli w przedsionku sejmowym, stwierdzili 
mi w swoich raportach, iż z chwilą gdy jako mı- 
nister spraw wojskowych przybyłem do gmachu 
Sejmu, to mogli usluchać mego rozkazu czy po- 
lecenia, lecz nie mogli słuchać niezrozumialych 
dla nich zaprosin do wyjścia za drzwi i puzwo- 
lenia zzobienia st w len sposób afronlu. Gdy 
zaś pan len subsltytuując sobie w stosunku do ofi- 
«erów przez nieznanego zupelnie komukolwiek 
pana wkraszał w dziedzinę kryminalną, lo ofice- 
rowie nie byli w slanie poddać się lakiemu na- 
kazowi i zmuszeni byli czekać rozkazu swego 
przełożonego. Jeżeli twierdzę, że w ten sposób 
wkracza się w dziedzinę kryminalną, to dlatego, 
iż rozkazodawsiwo w stosunku do wojska, do je- 
go grup i jego oddziałów jest bardzo ściśle od- 
dane przez państwu w okreslony zupełnie sposób 
określonym osobom, | nieją paragrafy karne, 
klóre niewczesną substytucję dowodzenia karzą 
bardzo surowo. Nie mówię ualuralnie iego, że- 
bym nieodpowicdzialnego pana proponował po- 
ciągać do udpowiedzialności, łegz dlatego, gdyż 
systein taki nie odpowiada ani powadze, ani sta- 
nowisku Marszałka Sejmu polskiego. Dodam, że 
w przeciągu całego mojego pobytu w Sejmie, któ- 
ry trwał od godz. 5.30 wieczorem ja, zastępujący 
Prezesa Gabinetu, ani razu nie byłem zawiada- 
miany o tych niesmacznych próbach substyluo- 
wania prawa rozkazodawsiwa w stosunku do woj 
ska przez p. Daszyńskiego i przez podwładne mu 
organy. 

Z powyższych więc powodów podaję swój wy- 
nik, który sireszczę w krótkich slowach. Klam- 
stwem więc jest, że pp. oficerowie w dniu 31 paż- 
dziernika wywolali jakiekolwiek zajście w gma- 
chu sejmowym, natomiast prawdę jesl, że zaj- 
ście lo wywołał marszalek Sejmu p. Daszyński. 
Wreszcie dodaję, że sprawa ta wywołała bardzo 
żywe i silne zaniepokojenie wśród wszystkich a- 
ficerów Wojska Polskiego, którzy nagle dowie- 
dzieli się, że gmach Sejmu jest dla oficerów nje- 
dostępny. Nad zajściami w gmachu sejmowym 
na zebraniach olicerskich dyskutowano z kodek- 
sem honorowym w ręku. Dlatego też zmuszony 
byłem wydać „rozkaz oficerski* kończąc to zajście 
nm rozkazem. Rozkaz ten w załączniku przesy- 
am. 


Minister Spraw Wojskawych: 
J. Piłsudski, Marszałek Polski. 
Zalączony rozkaz oficerski brzmi: 
Warszawa, 7 listopada 1929 r. 
Dnia JI ub. m. zaszedł dla oficerów przykry 
wypadek, a mianowicie, kiedy oficerowie dla róż- 
nych powodów do gmachu sejmowego przybyli, 
spotkali się tam z afrontem. 
Oficerowie «i odczuli jaka afront, skierowane 
do nich przez przedstawicieli władz sejmowych 
wezwanie do opuszczenia przedsionka sejmowe- 


| 59, dosiępnego zwykle dla szerszej publiczności i 


w krytycznym momencie zajętego przez cvwslną 
publiczność przez nikogo nie Zinuszaną du usu- 
nięcia się z miejsca, gdzie z niczrozumialych po- 
wodów poby! zostal wzbroniony oficerom. 
Wezwanie ło urazilo oficerów łem dotkiiwiej 
że znsiało powłórzone w chwili, kiedy osobiści 


; znajaowałem się w gmachu sejmowym tj. kiedy 


mieli słuszne prawo oczekiwać oderinie, nie od 
kogo innego takich, czy innych rozkazów i pole- 


ceń. Oficerowie w wyżej wymienionen niewła- * 


ściwem i nietaktłownem odniesieniu się do nich 
iciela panów posłów widzieli — nie bez 
lekceważenie i nieposzanowanie 


munduru. 

Stwierdzam przeto, że wobec tego, iż poseł do 
sejmu jest nieodpowiedzialny, powyższe zajście 
muszą oficerowie uważać za zlikwidowane i dla 
siebie bez uszczerbku na honorze załatwione. 


J. Piłsudski. 
4 Góra 

Tak tedy wygląda ów „słynny“ list p, mar- 
szałka Piłsudskiego. Jeżeli chodzi o obelgi, 
skierowane przeciwko Igiacemu Daszyńskie- 
mu, to Sam marszałek Daszyński w liście swo- 
im do p. prezydenia Rzeczypospolitej z pierw- 
szych dni listopada roku ubiegłego oświadczył, 
że „na obelgi odpawlada spokojną pogardą", 
w tym względzie nie mamy nic do dodania. 

Jeżeli chodzi o treść „rzęczową” oświadczeń 
p. ministra spraw wojskowych należy zauwa- 
żyć: 

1) Skoro p. minister twierdzi, że oficerowie 
w przedsionku sejmowym znaleźli się zgoła 
przypadkowo w tak znikamej liczbie, mając 
głównie na myśli kupno znaczków poczto- 
wyci, — co w takim razie robili oflcerowia 
„skoncentrawani" na terenie szpitala Ujazdow- 
sklego? Tam przecie, o'ile wiemy. żadnego od- 
działu poczty niema; 

2) Skoro p. minister twierdzi, że z chwilą 

zly on się znalazł na terenie Sejmu, upadają 
w stcsunku da wojskawych wszelkie konsty- 
iucyjne uprawnienia marszałka Sejmu, jedyne- 
go gospodarza na terenie sejmowym. w takim 
z p. minister uważa siebie widocznie za 
cgo ponad konstytucją ł ponad ustawami, 
aczkolwiek rolę jego w państwie tasama kon- 
stytucja | tesame ustawy określają zupełnie 
ściśle i w sensie całkiem odmiennym. 

Czy akuratnie szabla jest bronią. czy też le- 
pszy od szabli jest kij, w tej sprawie rozstrzy- 
gać nie zamierzamy. Kwesije tak zw. afrontu 
i „kodeksów honorowych“ wyglądają na tle 
całej dziwacznej rzeczywistości polskiej za- 
nadto jednak dziwacznie, by można było o nich 
pisać. 


Wiadomości polityczne 


ZMIANA W MIĘDZYNARODOWYM 
TRYBUNALE HASKIM 

aekrelarz generalny Ligi narodów otrzymał od 
mianowanego ostatnio na stanowisko najwyższego 
sędziczo Stanów Ziednoczonych Cltarlesa Ewansa 
Hughesa telegram w którym Hughes zglasza swo- 
je ustąpienie ze stanowiska członka haskicgo try- 
bunału sprawiedłiwości międzynarodowej, w któ- 
rym zasiadał od roku 1928. 

—000— 


FIASKO „REWOLUCJI Swia1uwEjJ" 


Wiedeńska „Arbeiier Zig.“ wywodzi, iż rewolu- 
cja światowa, zapowiedziana przez komunistów na 
dzleń 1 lutego, skończyła się tasklem i kompromi- 
tacją Międzynarodówki komunistycznej. Bolsze- 
wizm utrzymuje wszędzie biurokrację rewoiucyj- 
na, która dla udowodnienia potrzeby swego istnie- 
nla przygotowule od czasu do czasu rewolucje. 
skazane zgóry na niepawodzenie. W takisam spo- 
sób oclirana carska przygotowywała, a następnie 
„odkrywała” spiski, aby dowodnić potrzebę swego 
istnienia. 


—000— 


HENDERSON UFA W POWODZENIE 
KONFERENCJI MORSKIEJ 


Minister spraw zagranicznych Henderson, prze- 
mawiaiąc w Birkenhead, powiedział m. in.: Maże- 
my z ufnością oczekiwać pomyślnych wyników 
konferencii morskiej. Wprawdzie opinją publiczną 
jest nieco zniecierpliwiona powalnem tempem ob- 
rad. jednak nie należy zapominać, że powolne tem- 
po jest cechą wszystkich konferencyj międzynaro» 
wych. 

—0a0— 
CZY FRANCJA ZERWIE Z SOWIETAMI? 


-Matin dowiaduje się, iż na posiedzeniu Rady 
ministrów zapaść ma decyzja co do stanowiska 
rządu wobec interpelacji w sprawie dzlałalności 
agentów sowieckich we Fran Porwanie gen. 
Kutjepowa oraz wypadki w Indochinach wytwo- 
rzyły w kołach parlamentarnych atmosferę nle- 
przyjażni dla sowietów. „Matin“ utrzymuje, je- 
ŝli parlament postawi stanowcza kwestię zniesie- 
mia ambasady, rząd nie będzie się sprzeciwiał ze- 
rwaujiu stosunków dyplomatycznych z Rosją %0- 
wiecką. 


POSEŁ DR. ADAM PRÓCHNIK 


„Człowiek opatrznościowy 


Wśród poglądów politycznych rządzącego dziś 
w Polsce obozu przewija sie. iak nić czerwona. 
ieorja o „człowieku opatrznaściowym”. W ici teo- 
tìi znajduje wytłumaczenie karkołomna nieraz at- 
zumentacja, mająca uzasadnić nowe koncepcje u- 
strojówe lub codzicuną praktykę naszego życia 
politycznego, Ulo mamy w Polsce człowieka wiel- 
kiej miary, oto dobry Bóg zesłał ga nam, jak twier- 
dzi jeden z ministrów, w ciężkiej į ważnej chwili 
dziejowej, a naród polski. powiada drugi minister, 
mus z tej „rzeczyw sci rzeczywistości" wycią- 
Enąć konsekwenciće, musi tę wartość dla dobra 
swego wyzyskać, musi da „swego“ wielkieza czla 
wieka przystosować swoje życie, swój ustrój, swo 
ią politykę. 

Qderwijmy się na cliwilę od owej rzeczywisto- 
ści, od czlowieka, o którego w tym konkretnym 
wypadku chodzi, od tego, czy awa ocena jego 
wartości jest obiektywnie sluszną, czy jest ona na 
równi shuszng w odniesieniu do chwili obecnej, jak 
do przeszlości, i spróbujmy zastanowić się teore- 
tycznie nad zagadnieniem „wielkiego czlowieka”, 
nad rolą. jaka an w społeczeństwie odgrywa. 

Niewątpliwie, że miara materjalu ludzkiego, któ- 
ry się składa na społeczeńsiwa jest nierówna. 
Znajdują się w niem jednostki całkiem wyjątkowe, 
jakby stwarzone do odegrania roli przodowniczej i 
wielkiej, do toruwania nowych dróg. Jest to „czło- 
wiek wielki”, ..mąż patrznościowy”, „genjusz”, czy 
jak zwykło się go nazywać. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że społeczeństwo winno tę wielką wartość, 
Którą posiada, wyzyskać dla swych celów, winno 
wyznaczyć człowiekawi takiemu odpowiednie 
miejsce, winno ułatwić mu odegranie jego dzieja- 
wej rali. 

Aie nie oznacza to hynajmniej, że spoleczeństwo 
musi całkowicie temu „wielkiemu człowieka się 
podporządkować, że dla tej wielkiej wartości musi 
sie wyrzec wszystkich innych wartości, może 
mniejszych. lecz niemnie] cennych, że po pojawie- 
niu się wielkiej gwiazdy, zagasnąć winny wszyst- 
kie mniejsze gwiazdeczki. Istnienie i rozwój] społe- 
czeństwa wymaga zespolenia i zużytkowania 
wszelkich wysiłków. i wielkich, i średnich i ma- 
tych, Na lem właśnie polega niezaprzeczalna wiel- 
kość demokracji, że nie ogranicza się ona do nie- 
których tylko wartości, Że wyciąga ona ze spole- 
czeństwa wszystkie tkwiące w niem źródla ener- 
Eu. że zaprzęgu wszclkie siły do służby ogólnej, 
Że wyzwala potężne moce, drzemiące w głębinach 
narodu, że żadnej niwy nie zostawia ugorem. 

Olbrzymie zadania stojące przed wspólczesnem 
spoleczeństwzm. weli zagadnienia wołające © 
rozwiązanie, wymagają wielkich wysiłków. wyma- 
gaja wydobycia na wierzch wszystkich zdolności 
twórczych. na ja społeczeństwo stać. Czasy. 
gdy postęp Iudzkuści upierał się tylko na jednost- 
kach, lub pewnych warstwach ludności są już đa- 
leko poza nami, Demokracja „eksploatuje“ wszyst- 
kle wartośc, które ma to dyspozycji. Ta jest jej 
silą. Nie niszczy ana swych wielkości. Właśnie 
w dawnycli epokach bistorycznych „ludzie wie:- 
cy" nminsieli jść przekajcim paprzekór światn całe- 
mu. a o ile nic należeli do uprzywilejowanych, byli 
krzyżowan: $ paleni na stosach. Demokracja stwa- 
rza dla każucgo warunki rozwoju, pozwala więc 
i „geniuszowi” być „geuiuszem". Zniasła ona sziu- 
czne więzy politycziiw. i pozwala każdemu zająć 


swe micjsze. Nie zususia jeszcze. niestety, więzów 
Społecznych ego ostalniego hamulca "rozwoju 
człowieku Demokracja nic zaprzecza prawom 


wie!kości, zaprzecza tylka przywilejowi wyłącz- 
ności. 

Społeczeństwo aw może oddać się calkowicie 
jednemu, choćby naizenjalnicjszemu człowiekowi. 
Nietylko dlatego, aby nie marnować innych war- 
tości, ale i dlatego, że przy skomplikowanych wa- 
runkacii dzisiejszego życiu. siema i nie może być 
człowieka. kióry podołałby sam temu zadani 
Niema wszechstronnych genjuszów. — Są w 
wodzowie, wiejcy artyści. wielcy organizatorzy. 
Niema jak .wiclkch ludzi”, którzy obejmowa- 
liby umyslem wszystkie dziedziny życia. Nauka 
historji uczy. że wszystkie próby opanowania ca- 
łego życia przez jediiegu człowieka kończyły się 
smutnie dla spoleczeństwa. k.óre hyła terenem ta- 
kiego doświadczenia. Droga ia prowadziła maże 
meraz do wicisiej, chwilowej slawy, nie prowa- 
dziła jednak u zdy do trwalego. ogólnego postępu. 


ley 


Tem więcej. Że tak zwani wielcy ludzie «duczać 


się lubia tak chętnie mieruclami. ludźmi małymi 
i niesanzodzieliymi, 

Wyłączność .wieikezy człowiek. ie da sig 
mezem wytłumaczyć. Dlaczegóżby „wielki czic- 
wiek“ nie miał wsnóldziałać z całem spoleczeń- 
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stwem? Dlaczezóż siła ta ule ma zosiać ujęta w 
regularne koryto, a ma niszczyć i rwać brzegi i 
zalewać pola. „Wielki człowiek” to siła żywioło- 
wa. Nieujarzmiona — przynieść może największe 
szkody, sharmonizowana z wysiłkiem całego spo- 
łeczeństwa wywola skutki naibardziej błogosła- 
wione. 

„Teoria autorytetów“ jest niesłychanie szkodli- 
wą. Jest to sztuczne tworzenie, lub powiększanie 
wielkości, jest to pewna forma przywileju. Praw- 
dziwa wielkość nie potrzehuje tej sztncznei po- 
mocy, aby się wyhić. Autorytet jest to wyżwa- 
rzanie optycznego złudzenia, że coś wielkiego, jest 
jeszcze większem. że coś, co bylo wielkiem, jest 
nadal wielkiem. Nie wolno bowiem zapomkiać, że 
największy nawet „genjusz“ może się wyczerpać, 


Używajcię:tyłko nowoczesnych, 
OMYGENOJ zicori 
puderdla dzieci jest ostatnim 

wyrazem:wiedzy: lekarskiej; 


Że najpożyteczniejszy czlowiek może przestać być 
pożytecznym. „Autorytel* jest ta nieraz przeszko- 
da utrudniaiąca drogę rozwijania się nowych, pra- 
wdziwych talentów. 

Najszkodiiwszem jest szerzenie opinii, że ów 
geniusz jest darem opatrzności, że od niego wy 
łącznie zależy los społeczeństwa. że jego dykta- 
turą jest koniecznością dla narodu, Słusznie twier= 
dził Carnot, któremu danem było kilkakrotnie do- 
świadczyć rządów wielkich ludzi: „Biada republi- 

„ Kdzie zasługa, a nawet cm jakiegoś czło- 
wieka stałaby się koniecznością". 


Jak zbankrutowało Chicago 


BURMISTRZ HERSZTEM BANDYTÓW. = KAPITALIŠŚCI WOLNI OD PODATKÓW 


Jest to już zadawnionym obyczajem w Europie, 
Że, ilekroć jakaś gmina, w której zarządzie malą 
udział socjaliści, znajdzie się w kłopotach finan- 
sowych, podnosi się w prasie, Radach miejskich, 
wiecach i wogóle. gdzie można, — przeraźliwy 
wrzask. „Oto są skutki gospodarki socjalistycznej! 
Socjaliści rumują miasta, któremi rządzą!“ 

Q długach i klopoiach miast rządzonych przez 
burżuazję milczy się skromnie. Niech nie wie lewi- 
ca, co marnotrawj prawica. Zdarzają się jednak 
wypadki trudne do przemilczenia, bo krzyczą za 
siebie. Chicago ogłasza bankructwo! Największe 
i najbogatsze po Nowym Jorku miasto w Stanach 
Ziednoczonych, kto wie. czy nie na calym świe- 
cie. zbankrutowała! Szpitale i szkoły zostały za- 
mknięte, — 10 tyslącom roboiników | urzędników 
miejskich nie wypiacona pensji na pierwszego i 
sam Bóg wie, kiedy coś dostaną, opieka nad ubo- 
gimi (Stany Zjednoczone mie znają ubezpieczeń 
społecznych i miejska opieka nad ubogimi jest ich 
lichą, lecz jedyną namiastką) przerwana zupełnie. 
Piajta i szluss! Same tylko dlugi. których termin 
płatności już zapada, wynoszą 400 milionów dola- 
rów, t. j. około 3.600,00.000 złotych, nie mówiąc 
już o fantastycznych suimach długów długo-termi- 
owych. Bankructwo, jakiego świat nie widział, 
zważywszy. że idzie tu nie o iakąś prywatną in- 
stytucię finansową, którą mogly zgubić ryzykow- 
ne spekulacje w pogoni 2a zyskiem, ale miasto i 
do tego miasio, gdzie koncentrują się niezmierzone 
*kapitaty, którego mieszkańcy mogliby według 1no- 
że przesadzenego, ale niezanadło, okrzyku pewne- 
zo ekonomisty „calą Europę kupić za gotówkę". 

W Radzie miejskiej chicagowskiej nie zasiadał 
am jeden socjalista. Burżuazja panuje jeszcze nic- 
podzielnie nietylko nad ciałami, ale i nad dnszami 
rozbitego na dwie rasy, 40 narodowości i różne za- 
mknięte w sobie kasty „kwahfikowanych* j „nieu- 
kwalifikowanych“ robotników, proletariatu Chi- 
cago. Ostatni burmistrz Thompson, zwany przez 
swoich wielbicieli „wielkim Billem“, był to typo- 
wy pyskacz burżuazyjny, który zdobyl władzę, 
przyrzekając przeprowadzić gruntowną sanację 
administracji miejskiej (da której w Stanach Zjed- 
noczonych należy także i połicia). ; położyć ko- 
niec nieprawościom poprzedniego magistratu. 

A było tych nieprawości dość. Dosyć powie- 
dzieć, że w Chicago rOzpanoszyły się niestychanie 
szajki handyckie, które dokonywaly w biaty dzień 
Tabunków i morderstw, porywały dzieci zamoż- 
nych rodzin dla wymuszenia okupu ad ich rodzi- 
ców, zmiiszały kupców i bankierów do płacenia 
Sobie stałego haraczu i t. p. Thompson uważany 
powszechnie za „największego człowieka w Chi- 
cago“ przyrzekł to wszystko zgnieść żelazną ręką 
i w istocie wkrótce po obięciu przezeń władzy na- 
kryto szereg „melin“ bandyckich, zarządzono li- 
sane aresztowania i oddano sadom wielu oprysz= 
ków. Wielka byla radość w Chicago, ale przed- 
wczesna. Ludność prędko przekonała się na swo- 
jei skórze. że bandyci nielylka nie przelękil się 
wielkiego Billa, ale rozzuchwaliłi się do reszty. — 
Teror na spokojnej ludności przeszedł wszelkie 
granice. Kto nie zapłaci. ile mu kazano, kto się ja- 
kiemuś bandycie narazil. mógł być pewien. że z0- 
stanie zabity, albo „zniknie bez wieści". Formalne 
bitwy w biały dzień na ulicy staly się rzeczą zwy- 
kta. Wysiłki władz stanowych. by ukrócić to roz- 
masoni: bandytów, kończyły się tragiczną Śmier- 
cią. nb „zniknięcicim bez śladu" ene 
urzędgików. Pewien prokurator został w 
dzień na ludnej ulicy zastrzelony z karabinu ma- 
szynowego wiezioncgo przez basdytow auiomohl- 
łem paucerwym. Bandyci królował: w Chicago bez 
ograniczeń. 


Teraz stało się wiadomem, że „największy czło- 
wiek w Ciiicago* sam byl członkiem jednej z sza- 
jek bandyckich i powytępiał szajki „konkurencyj- 
ne" tylko dlalego, aby jego własna mogła bez 
przeszkód teroryzować miasto i sama zagarniać 
wszystko, co się zrabować dało. Powslaje pyła- 
nie, w jaki sposób ludność wielkiego miasta, a mię- 
dzy nią milarderzy, królowie dolara, przed któ- 
tymi z szacunkiem zgina się kapitalistyczna Euro- 
pa, mogła znosić podobne stosunki. Poprostu dia- 
tego, że herszt bandytów w roli burmistrza, umiał 
doskonale prowadzić polliykę zadowalania inte- 
resów kapltałlstycznych, Nietylko że nie dopusz- 
czał do podniesienia podatków, ciążących na klasie 
pasładającej, ale te, które już istniały, ściągal bar- 
dzo teniwo, albo wcale nie ściągał. Po bankructwie 
okazało się, że w Jednej z najbózatszych dzielnie 
Chicago od dwóch lat nle ściągnięto ani jednego 
centa podatków. W dziemicachi mniej uprzywiie- 
jowanych również odraczamu splaty podatków, 
Skreślania zaległych sum itp. były na porządku 
dziennym. Przemysł i handel w Chicago za rzą- 
dów „wielkiego Billa" nie mogly się skarżyć na 
przeciążenie podatkami miejskieni. Nie było ani 
śladu „breitneryzmu*. I to się oplacało mima ha- 
taczu płaconego bandytom. 

Kapitaliści tolerowali Thompsona, ludność pra- 
cująca niezorganizowana politycznie, jęczałą na 
rabunki bandytów i miejskie podatki, ale była bez- 
silna. Kto wie. jak dlugo trwalaby w Chicaga ta 
„sanacja”. gdyby nie to, że Thompson nie mógł się 
powstrzymać, aby wprost z kasy mieiskiej nic 
kraść milionów dolarów. Zużytkował te pieniądze 
na agliację wyborczą, aby zapewnić sobie nowy 
wybór po upływie kadencji. Zakończenie tej nie- 
etatysiycznej gospodarki nic mogło być inne. Je- 
dno z nafbozalszych miast na świecie zbankruto* 
wała. 

Dzieje „wielkiego Billa“ nie są bynajmniej tylko 
awanturniczą historią zuchwałego bandyty. Thom- 
pson doszedł do władzy dzięki wytworzonej przez 
burżuazię atmosierze kultu wielkich ludzi i wielkiej 
gęby. Utrzymywał się przy władzy dzięki schle- 
bianiu kapitalistom i nieściąganiu z nich podatków. 
Polilyka jego byla jaskrawem przeciwieństwem 
tak znienawidzonej przez burżuazję j jej pismaków 
gospodarki socjalistycznej. Że do prowadzenia go- 
spodarki kapitalistycznej naiłepie] nadaje się ban- 
dyta, to Jest ta druga strona medalu. nieodlączna 
choć ma nią nie lubią spoglądać wielbiciele indy- 
widualizmu kapitalistycznego. Niema większych 
indywidualistów niż bandyci. Zresztą nowożytny 
kapiłalizni urodził się ze średniowiecznego ban- 
dytyzmu i nigdy się nie wyzbył sentymentu dla 
swego mniej dystyngowanego braciszka, nowo- 
żŻytnego bandytyzmu. — Chętnie się z nim łączy 
przeciw ludowi pracującemu, jak to wykazują dzie 
je faszyzmu. 

1 dlatego stosunki Thompsona z szajką bandycką 
nie mogą zmienić faktu, że to był burmistrz kapi- 
talistów i prowadził politykę, jakiej na calym świe- 
cie kapiłaliści od rządów i inazistratów żądają, — 
Z niego byli zadowoleni, podatków z nich nie ścią- 
gal. Dzieje „wielkiega Billa" są i pozostaną jaskra- 
wą charakterystyka gospodarki kapitalistycznej. 
Chicago daprowadzila do bankructwa, Do czego 
przywiedzie cywilizację, jeśli nie będzie „wstrzy- 
mana? W. J. G. 


Fundusz prasowy 


Skiajam na fendose mresowv „Naprzodu* zl. 5 
1 wzywa du zlożeńma adpawiednici kw! aw. 
Laszczyka. Kieca Jan. 
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Z życia robotniczego 


O GARBARNI W LUDWINOWIE 

W związku z arlykutem umieszczonym w dzien 
niku . 38 z dnia 9 lutego 1930 r. na 
stronicy 4 pod tytulem „Jeszcze coś o Garbarni 
w Ludwinowie” upraszamy na podsławie art. 32 
dekrelu o prawie prasowem o r nicszczenie na- 
stępującego sproslawania. Praw jest, że nie 
słeśmy członkami Zwią: rGL. przem. skórza- 
nego, jesteśmy atoli delegalami całej zalogi robo- 
tniczej w polskich zakładach garbarskich w Kra- 
kowie i lylko w tym charaklerze występujemy 
imieniem robolników w Polskich Zakładach Gar- 
barskich pracujących, i jako delegaci lej załogi z 
rzeczoną firmą zawarliśmy w dniu 1 październi- 
ka 1929 r. zaakcepłowaną przez inspcklora pracy 
umowę i jestesmy upoważnieni do wszelkiej in- 
terwencji w sprawach dolyczących polskich za- 
kladów garbarskich i załogi robotniczej. W tym 
charakterze stwierdzamy, że nieprawdą jesl, ja- 
koby robotnicy, Slanek, Grabowski i Natanek wy- 
daleni zostali za strajk i jakoby inni robotnicy 
zwolnieni zostali z innego powodu a nic z powo- 
du ograniczenia produkcji w Garbarni; prawdą 
jest atoli, że wymienieni z naźwiska powyżsi trzej 
pracownicy zostali zwolnieni na podslawie umo- 
wy zbiorowej, zawartej w Inspcktorącie Pracy i 
że odnośnie do innych pracowników zwolnienie 
ich nastąpiło wskutek redukcji produkcji. w szcze 
gólności wskutek ograniczeniu wyrabianych pla- 
nów z pięciu na cztery. Niepraw: esl, aby piąty 
plan został rozłożony na obecne czlery i żeby ie 
cztery plany zostały podwyższone, a jeżeli w pla- 
nie jest pewna nadwyżka, to stanowczo nie prze- 
kracza tej miary, jaka dawniej przy pięciu pla- 
nach slale się powtarzała. Nieprawdą jest, jakoby 
podpisani w Redakcji IL. Kurjera Codziennego, ce 
łem zamieszczenia notatki w numerze 31 tegoż 
Dziennika z dnia 5 lutego 1930 r. zebrali podstę- 
pem podpisy robotników żądających sproslowa- 
nia i jakoby robotników tych straszono redukcją 
pracy. Natomiast prawdą jest, że podpisani inter- 
wenjowali w wymienionej Redakcji na życzenie 
i z upoważnienia prawie całej załogi robotniczej 
i że robotnicy oświadczenie z żądaniem spro- 
stowania sami dobrowolnie podpisali. Nieprawdą 
wkońcu jest, jakoby Dyrekcja nie chciala zgodzić 
Się na ograniczenie czasu pracy, chcąc za wszel- 
ką cenę pozbyć się niewygodnych pracowników. 
natomiast prawdą jest, że od chwili zatagodzenia 
strajku Dyrekcja z calą lojałnością i objektywnie 
wobec robotników postępuje, godząc interes tych- 
że ostatnich z względami kupiccko - gospodar- 
czemi jako instytucja zarobkowa. Kraków, dnia 
14 Il. 1930. Ostrowski, Sroka, Gōtz Karol. 


Wobec sprostowania powyższego, jakoby pod- 
pisani panowie byli i są delegatami ıoholników, 
stwierdzamy, ze w ymienteni, nie nałeżąc do Zwięz 
ku, nie mogą być delegałami, ani ież nie mają 
żadnych pelnomocniciw du występowania w imie- 
niu robolników. Prawdą jest, że wymienieni byli 
delegalami i oni podpisali umowę, lecz na zgro- 
madzeniu odbylem jeszcze w listopadzie ub. r. 
nie zosłali wybrani ponownic, co mieli zgłosić 
dyrekcji garbarni, a cs nie uczynili i nadal sa- 
mozwańczę mianuią się delegalanii. 

Na twierdzenie jakoby low. Stanek, Grabow- 
ski i Natanek zostali wydaleni na podstawie u- 
mowy, to stwierdzamy, że utnowa la nie zawiera 
żadnego punktu zezwałającego na wydalenie, a 
jeżeli panowie ci lwierdzą, że na podslawie umo- 
wy. wskazuje to na to, że sami lej umowy nie 
znają. 

Także nieprawda jest, jakoby inni robotnicy 
zostali zwolnieni z powodu ograniczenia produk- 
cji, gdyż w ich miejsce przyjęło nowych robotni- 
ków, zaś cały szereg robotników pracuje pa 10—12 
godzin na dobę. co wskazuje na to, że redukcja 
była przeprowadzana celowa dłu pozbycia się nie- 
wygodnych robolników, będących kierownikami 
Związku. 

Stwierdzamy, że prawdą jesl, źe piąty plan za- 
stal podzielony na cztery, o czepa wszyscy wie- 
dzą i sprostowaniu „delegalów" nikt bic uwie- 
rzy. Natomiast z całą świadomością podirzymu- 
jemy zarzuł. że podpisy rokolników zosiały pod- 
słęncm wyłudzone i straszono irh redukcją, a na 
dowód tego musimy nadmienić, że jeden z roho- 
ników został przez Ostrowskiego obrażony za 
io, że nie chciał podpiszć podzuniętego mu arku- 
sza papieru. Prawdą jest, że dyrektor p. Badeni 
nie zgodził się na ograniczenie pracy, gdyż gdyby 
się zgodzil, zadna tedukcja nie nastąpiłaby. 

Musimy jeszcze raz stwierdzić, że p. Ostrawskj, 
Sroka i Gólz nie są delegnłami robotników. 
KE A 

ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKOW 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


BEZROBOCIE W GOLESZOWIE 

Dnia 12 lutego odbył się wiec bezrobotnych Go- 
Jeszowa i okolicy, na klórym o syluacji gospodar- 
1zej i położeniu bezrobotnych referowali low. 
Mędrzak z Bielska i Sum z Czechowie. Jednogło- 
śnie przyjęło rezolucję, w której zebrani doma- 
gają się podwyższenia zasiłków, przedlużenia wy 
płaly zasiłków do 26 tygodni, przyznania zasil- 
ków dla częściowo bezrobolnych, przywrócenia 
akcji dorażnej pomocy. dla bezrobotnych, urucho- 
mienia robóń publicznych, zwiększenia kredytów 
na inweslycje, budowy mieszkań robolniczych itd. 
Uchwalono doręczyć wymienioną rezolucję sta- 
roslwu w Cieszynie i przez komisję zawodową w 
Bielsku wojewadziwn w Katowicach. Odspiewa- 
niem „Czerwonego Szlandaru" zakończono zgro- 
madzenie. 


GWALŁCENIE USTAWY O 8 GODZINNYM 
DNIU PRAGY 

W 11-lym roku istnienia ustawy o 8-godziunym 
dniu pracy, jest tenże coraz bezczelniej łamany. 
Przemysłowcy i ich prawnicy wysilają się, by za 
pomocą różnych prawniczych kruczków amijać i 
nie wykonywać iej usławy. Antyrobolnicze sla- 
nowisko obecnego ministra pracy rozzuchwaliło 
przemyslowców lak dalece, że z uslawy tej pozo- 
staly zaledwie szczątki. Jak się w prakiyce przed- 
stawia niech posluzą fakty: Firmy budowlane w 
Bielsku a za niemi i inne wprowadziły rewersy, 
na których jesl napisane, że podpisujący stwier- 
dza, „że firma po dziś dzień wyrównała w zupel- 
ności wszelkie moje pretensje tak z tytulu robo- 
cizny jakoleż z tytułu świadczonych godzin nad- 
liczbowych”, oraz, że „slosunek służhowy może 
być przez obydwie strony każdej chwili bez u- 
przedniego wypowiedzenia rozwiązany”. Kto z 
robotników odmówi podpisa: takiego rewersu, 
pracy nie otrzyma, a rewers len służy później w 
sądzie jako dowód „dobrowolnej“ umowy. Wla- 
ściwy cel legoż rewersu wychodzi na jaw dopie 
ro później, a mianowicie firma po ukończeniu 
budowy nakazuje robotnikom zgłosić się do biu- 
ra i przydziela im rzekoma pracę przy innej bu- 
dowie, lecz poleca się robotnikowi ponownie cal- 
kiem podobny rewers podpisać. Mimo że robolnik 
przy ukończonej budowie pracował 12—16 godzin 
dziennie, podpisując rewers potwierdza, że odv- 
brał wszystkie naieżytości, ĉo jest najzwyklej- 
szem oszustwem, albowiem firma placiła za pra- 
zę w godzinach nadliczbowych tylko wynagro- 
dzenie normalne i niema firmy, by placila we- 
dlug ustawy ł pracowala lylko po 8-godzin dzien 
nie, Dla „usankcjonowania” dłuższej niż 8-godzin. 
pracy i odgrywania „ ofiar" teroru robotniczego, 
aranżują przemysłowcy przeróżne komedje, jak 
strajki o dluższy czas pracy, zbiordwe pisemne 
żądania pod adresem firmy, by pracować więcej 
niż 8-godzin ild., ale biada robotnikowi, któryby 
lego „żędania” do firmy nie podpisał lub nie 
sirajkował, ¿raci pracę. 

Robotnicy pracujący stale w danych firmach— 
otrzymują co pewien czas wymienione rewersy 
do podpisu, a nie chcąc Iracić pracy, muszą po- 
twierdzić, że nie mają żadnych pretensji do fir- 
my, mimo, że w myśl przepisów uslawy należy 
się im wynagrodzenie dodalkowe za godziny nad 
liczbowe. 

Omawiane rewersy są lak skonstruowane, że 
mogą nawel doświadczonego robotnika w błąd 
wprowadzić, albowiem na łychsamych rewersach 
wpisuje firma persanalja itd., a potem każe się 
robotnikowi ten rewers podpisać, nie dając mu w 
większości wypadków możności dokładnego prze- 
czytania iega co podpisuje. Rohalnik niejednókrot 
nie myśli, że polwierdza zapodane daty dolyczą- 
ce jego personalji, zreszlą zdarzyły się fakty, że 
jeśli któryś z robotników dokładnie chciał prze- 
czytać co podpisuje, lo za lą „ciekawość” nie o- 
trzymywał pracy. 

Należy jeszcze dodać, że przemysłowcy ołicjal- 
nie prowadzą „czarną lisię" tych robotników, któ- 
rzy „śmieli" się upominać o ustawowe wynagro- 
dzenie za godziny nadliczbowe, co na rozprawie w 
sądzie pracy w Bielsku zastępcy firm potwierdzi- 
lı, domagając się od roholnika, by skargę wycofał. 
grożąc mu, ze w przeciwnym razie pracy w tej ani 
| teź w innej firmie nie otrzyma. Czas byłby naj- 

wyższy, by przedewszysikiem w interesie zmniej- 
szenia szeregów armji bezrobotnych wprowa 
no całkowicie przepisy usławy c S-godz 
dniu pracy w życie. Do tow. posłów 1 Centr. Kom: 
Zw. Zuw. apelujemy, by poczynili staranie, dla 
| nniemożliwienia łamania tych usław zapoinocą 
| „dobrowolnych“ podpisów ilp. komedyj, robotnicy 
zaś winni utwarzyć siine klasowe organizacje za- 
wodawe, by te z miejsca paraliżowaly ten oszu- 
| kańczy wyzysk robotników. 


brześląd gospodarczy 


PROJEKT OBNIŻENIA PODATKU 
OBROTOWEGO 


Do kancelarji Sejmu wpłynął projekt noweli do 
ustawy o podatku przemysłowym (abratowym). 
Proiektowana reforma przewiduje z dniem 1 kwie- 
tnia br. obniżenie stawki podatkowej do pół prac. 
dla handlu hurtowego, prowadzącego prawidłowe 
księgi handlowe, dla skupu zawodowego oraz dla 
samoistnych dostaw. Zarazem art. 3 projektu no- 
weli daje nową definicję handlu hurtowego. Rów- 
nocześnie obniża slę stawkę podatkową do pół 
procent od obrotów uzyskanych przez przedsię- 
biorstwa handlowe; prowadzące prawidłowo księ- 
gi handlowe z dostaw dla instytucyj państwowych 
i samorządowych. Ma to na celu wyrównania ob- 
ciążenia dostaw samoistnych i niesamaistnych. — 
Z dniem I kwietnia 1931 r. projektuje się obniżenia 
stawki podatkowej do 1 proc. dla pozostałego han- 
dlu towarowego (t. zn. dla handlu detalicznego). 

Od dnia 1 kwietnia br. projektuje się zwotułenie 
od podatku przemysłowego od obrotu transakcji 
kupna sprzedaży wszelkiego rodzaju zbóż i mięsa 
dokonywanych na giełdzch krajowych, a udowod- 
nionych kartami umów gieldowych, spisanemi 
przez przysięgłych maklerów giełdowych, 

Z dniem 1 kwieinia br. projektuje się obniżenie 
stawki podatkowej do 1 proc. od obrotów przy 
niektórych transakcjach bankowych jak prowizja, 
procenty i wynagrodzenie komisowe. 

—000>— 


BILANS BANKU POLSKIEGO 


Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę lu- 
tego wykazuje zapas złota 700,953.000 zł. (a 49.000 
zł. wiecej, niż w poprzedniej dekadzie), pieniądze 
i należności zagraniczne zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 4.210.000 zł. do 367,545.000 zl., 
niezaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 
1,384.000 zł. do 99,953.000 zi. Portiel weksłowy 
Spadł o 8,323.000 zł. i wynosi 676,125.000 zł. Pa- 
życzki zastawowe zmniejszyły się o 257.000 zł. do 
sumy 70.883.000 zł. Suma natychmiast płatnych zo- 
bowiązań wzrosia o zlotych 29,965.000 (483,800.000 
zi). Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 
38.593.000 zł. (1.208,148.000 zl.), Stosunek procen- 
towy pokrycia obiegu biletów bankowych i na- 
tychmiast płatnych zobowiązań banku wyłącznie 
złotem wynosi 41'43 proc. 11'43 procent ponad po- 
krycie statutowe). Pokrycie kruszcowo-walutowe 
63'15 proc. (23'15 proc. ponad pokrycie statutowe), 
pokrycie złotem samego tylko obiegu biletów ban- 
kowych wynosi 5802 procent. 


Ruch spółdzielczy 


SPÓŁDZIELNIA ROBOTNICZA W NOWYM 
SĄCZU 


Założona w roku 1912 robotnicza snółdzielnia 
kredytowa. stow, zar. z ogr. odp.. rozwija się z 
każdym rokiem do coraz większych rozmiarów, 
co w dużej mierze należy zawdzięczać umiejętne- 
mu i uczciwemu kierownictwu oraz głębszemu 
zrozumieniu jej członków. Aczkolwiek w pierw- 
szych latach po je) założeniu, spółdz. kred, prze- 
chodziła poważny kryzys z powadu wojny świa- 
towej, a później inilacji, to jednak, zreorganiza- 
wawszy swą dzialalność finansową w roku 1924, 
ad czasu tego stale z roku na rok powiększa swo- 
je kapitaty jak i ilość członków. Podany poniżej 
bilans za rok 1929 jest najwymowniejszym tego 
dowodem. Liczba członków na 31 grudnia 1929 
wynosiła 1.123, a z pomocy pożyczkowej korzy- 
stalo w 1929 raku 790 członków na ogólną sumę 
322,439 zl. Powyższe dane świadczą wymownie o 
rozmachu tei proletar|ackiej instytucji, a zarząd jej 
zachęcony owocami własnej pracy | zrozumieniem 
czlonków nie myśli zadawalniać się tem, oo już 
posiada, lecz stale pracuje nad rozszerzeniem swej 
dzlałalności i powiększeniem przez udoskonalenie 
majątku RSK. Jeśli zrozumienie członków 1 osób 
zainteresowanych pójdzie w tymsamym stopniu, 
nie wątpimy, że nakreślone plany dadzą się w ca- 
lości zrealizować ku ogólnej korzyści członków. 

Bilans z dniem 31 grudnia 1929 r. przedstawia 
się następująco: Stan czynny: Kasa 5.699'68 zł., l0- 
kacie gotówkowe 281 zł., efekty (papiery) 203/96 
zl., pożyczki wekslowe 322.439 zl. nieruchomości 
6.909'82 zł., ruchomości 42120 zl. Stan bierny: u- 
działy 76,011*75 zł., fundusz zasobowy 15.693'94 zł.. 
fundusz amortyzacyjny 260'20 zł, fundusz budowy 
domu 17.857'39 zl.. fundusz wdów i sierót 34570 
zł, PKO 2.000 zł. redyskonio weksli 19.000 zł.. 
wkłady oszczędności 191.747'73 złotych. depazy: 
3.182'40 zl., odsetki na rok 1930 515'05, czysty zysk 
za rok 1929 9.240'52 zł. Razem J35.954'68 zl. 
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Pierwszy występ dra Bobrowskiego 
na wiecu BBS w Wieliczce 


P. BOBROWSKI ZACZYNA „DZIAŁAĆ* 


W ub. niedzielę w sali magistratu w Wieliczce 
na |. piętrze urządzili wiec BBSowcy pod wodzą 
p. Qkońskiezo. Zbiegowisko zaagitowane silnie 
wśród górników nie było liczne, przybyli przewa- 
znie ciekawi pojawienia się p. Praussowej I zoba- 
czenia pierwszego występu po odejściu z PPS p. 
Bobrowskiego w nowej swej roli. P. Praussowa 
nie przybyła, zjechał tylko autem p. Bobrowski | 
palnąl sobie mówkę o Legionach, walce zbrojnej 
o wolność, o Piłsudskim, aż wkońcu zaatakował 
(wedlug jego słów) „Cekawistów”, nawołując do 
wstępowania w szeregi frakcji rewolucyjnej PPS". 
Wśród górników przemówienie p. Bobrowskiego 
wywołało wielki niesmak, to też nie nagrodzona 
go „rzęsistemi** oklaskami, Po tem czołowem prze 


mówieniu p. Okoński zgłosił rezolucię za przystą- 
pieniem do frakcji rewolucyjmej PPS, W złosowa- 
niu tylko kilku „towarzyszów iraków" podniosło 
rękę, a gdy przewodniczący zapytał: kto przeciw, 
w ogromnej liczbie, bo 3,4 sali głosowało przeciw. 
Gdy wzniesiono okrzyk: „Niech żyje tow. Praus- 
sowa, opiekunka górników!" na sali wśród śmie- 
chu poczęto wołać: „Niech żyje św. Kinga“. 

"Taki był przebieg pierwszego występu publicz- 
nego p. Bobrowskiego w Wieliczce, Ciekawy fakt 
należy podnieść, że policja w Wieliczce jeszcze się 
nie orientuje dobrze w wystąpieniach p. Bobrow- 
skiego, gdyż policjant, stojący na wiecu pad pie- 
cem, skrzętnie notował jego przemówienie. 


Rządy generalskie 


W Hiszpanii przy każdej okazji wyziera mumdur 


wet tak umiarkowany polityk, lak hr. Romanones. 


generalski. Po jednym generale — upadlym dykta” | w rozmowie ze wspólpracownikiem paryskiego 


orze — ma uprzątać ślady drugi generał. Narazie | 


zajmuje się un przeważnie odwalywaniem dekre- 
tów z dyklatorskiej doby. Zasypywany jest też 
różnemi zażaleniam 

Ale z powodzi różnych informacyj madryckich 
wyław.amy taki clarakterystyczny drobiazg: Na 
ranneni posłuchaniu przyjęty został przez genera- 
la Berenguera generat Francos Rodriguez, jako 
przedstawiciel madryckiego Związku prasowego- 
General Berenguer oświadczył w rozmowie, że 
cenzura będzie wykonywana coraz łagodniej, aż 
do zupelnego usunięcia jej, skoro tylko okolicz- 
ności na to zezwoją (czy to nie oznacza: czekaj 
babka latka... A u nas ludzie okazywali zdziwie- 
nie, gdy pulkownicy obejmowali komendę na od- 
cinku prasy rządowej. 

W Hiszpanii, jak wskazywaliśmy już, armia 
zwyczajem zastarzalym tworzy czynnik wybitnie 


polityczny. Primo de Rivera, zanim po swoich nie” ' 


powodzeniach stracił wogók respekt nawet w at- 
-awi i runął — miał przeciwko sobie nioukCniento- 
wanie i gniazdo spisków w artylerii To też na- 


dziennika „Le Matin“ wśród doniosłych zadań, sto- 
jacych przed Hiszpanią. wyliczał: zredukowanie 
przez osobną ustawę roli wojskowych. Niedopu- 
szczalnem jest, aby któryś z generałów każdej 
chwili mógł narzucać swą wolę rządowi, kładąc 
na szalę walk politycznych stos bagnetów. 

— Szanuję armię — mówił — dopóki jest annia. 
ale nie mogę zgodzić się, aby armja narzucała swą 
wolę narodowi, który funduje dla niej broń — 
przeznaczoną wyłącznie do obrony zewnętrznej. 
Co do tego jesteśmy wszyscy w zzodzie. 

Z drugiej strony podkreślał polityk hiszpański 
konieczność przestrzegania komstytucj, Pod adre- 
sem zaś króla dodawał, że „konstytucja prawdzi- 
wa, która czyni z króla prezydenia dożywatniego 
republiki. jest eliksirem długowieczności dla mo- 
narchji*. Nawiasem mówiąc z tego zdania, które 
Altonsow] przypominało, że król konstytucyjny nie 
ma większych uprawnień niż prezydent republik! 
na dru! kuriercowych powstałą była depesza 
własna, iż obecny król proponowany jest na do- 
żywoiniego prezydenta. 


Naitańsza propaganda 


„Czas' cytuje za „Prawdą“ lódzką korespon- 
dencię z Paryża p. Kazimierza Smogerzewskiego, 
który jest jednym z generalnych informatorów 


prasy francuskiej o Polsco — i naodwTót zasila | 


niektóre z dzienników polskich wiadomościami, 
co zagranica sądzi o sprawach polskich. 

Otóż w „Prawdzie“ porusza p. Smogorzewski 
aktuakie zagadnienie. Podkreśla, że ponowny po- 
wrót da władzy p. Kazimierza Bartla przyjęty za- 
stał ma Zachodzie, a w szczególności we Francji, 
nawet z ulgą. — gdyż „tylko znikoma mniejszość 
Francuzów cieszyłaby się na wypadek proklamo- 
mania'w Polsce dyktatury czy oktrojowania no- 
wej konstytucji*. Można tu zupelnie zaufać opinii 
p. SŚmugorztwskiega; pamiętamy bowiem dobrze 
niepokój ściśle związanego z polityką zagraniczną 
Francji dziennika „Le Temps" — w okresie po- 
między 31 października ubieglezo roku, a owym 
„ponownym powrotem”: pamiętamy, jak usilnie 
zaręczał an, że p. prezydent Mościcki daje swoją 
osobą naj:ewniejszą gwarancję. iż przesilenie w 
Pakce zakończy się w duchu, zgodnym z konsty- 
tucją. Te zapewnienia dawały niedwuznaczny o` 
braz, czego Francja pragnie | oczekuje na terenie 
polskim . 

W imej formie, mianowicic wyrazów uznania 
dla marszalka Daszyńskiego za jego obronę Sej- 
mu, wypowiedzieli swoją ocenę przesileniewych 
wydarzeń polskich wybitni przedstawiciele angiel- 
skic: put pracy, czyli stronnictwa, stojącega a- 
becnić u steru rządów w Anglii. 

Tu dochodzimy do wyjaśnienia nagłówka na- 
szcko artykułu. W tych państwach, na których 
nam na'vardziej zależy. chcą w Polsce st%sunków 
ustabtlizowa:ych, konstytucyjnych, deniokratycz- 


nych. Každy aki naruszający lub zagrażający na- 
TUSZEINEN > slanu -- wywołuje badź niepokói. 
hadž podsyca zaicchecenie ao Polski — dyskre- 
dy kw. sasz nalitycznie i dyskwaliiikuie kul- 
turale w ach odnośnyuwi rządów i spole- 
cteńsie. P. Smogorzewski, który stara się być 


ambasadarein prasowym pomiędzy Polską a za- 
chudnią Europą. pudkreślając uczucie ułgi na Za- 
chodzie z nastaniem rządów p. Bartla, tem samem 
daje wyraz opinii, iż rządy pułkownikowskie, o- 


| parte na waice z Sejmem, były tam bardzo żle 


widziane. 
Słowem, że ws 
który obecnie x4 
stosunku do opin. 
typropagańdowy ni 
tworzyłoby duży 


ie le fakty, cały teu kurs, 

w w cień odchodzi, był w 
nastrojów zagranicznych an- 
że niewkraczanie na ię drozę 
apitał zaoszczędzonego zaufa- 
nia. Wobec tych wr w, wypływających z ar- 
tykulu p. Smogurzewskiczo, który notabene w 

ki U skiej o Polsce idzie na rę- 
icznej rządu polskiego, jest obo- 
iętniejszą jego Uka z posłem tow, Czapińskim 
na temat wysokości funduszów dyspozycyjnych, 
któremi operują Niemcy. Bo i to jeszcze ważnem 
jest, jak się owe fundusze zużywa? Jeżeli się np. 
wydawało — choćby to tworzyło nieznaczną po- 
zycję — na reklamę dla działań antyparlamentar- 
nych w jakiejś prasie zagranicznej, maiącej przy- 
tem lichą reputację, to taki pieniądz szedł na mar- 
ne w najszerszem tego słowa znaczeniu. 

Znacznie więcej uzyskamy, zaoszczędzając ga 
ma poparcie jakiejś pracy kulturalnej, którą zagra- 
niea ocenić potrafi. 

„Czas" jednak poprzestał na podanin początko- 
wej części artykulu p. Smozgorzewskiega bez ko- 
meniarzy. natomiast zaczerpnął w nim impuls da 
uderzenia na Sejm za uszczuplenie wydatków pro 
pagandowych. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 18 lutego. 
WYROK SMIERCI 
Przed sadem przysięgłych w Krakowie toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw 2l-Jetniemu Wła- 
dysławowi Dudkawi z Grujowie (pow. Wielicz- 
ka), oskarżonemu o zbnudnię zgwalcenia i mor- 
derstwa. 

Dnia 1L lipca 1929 udala się Wiktorju Skee: 
kówua po irawę do krzaków udualonych o ja- 
kie 600 kroków ud demu Jana Włocha, jej pra- 
codawcy w Grajuwicach. Po jakimś czasie zoba- 


I 


czano ją jak szła od strony tych krzaków do do- 
mu, pochylona, chwiejąc się na nogach, cała zbto- 
czonu kr trzymając się przytem ręką za szyję. 
Zohaczywszy ło Włoch, przy pomocy żony przy- 
prowadził nieszczęśliwą do domu. Zapylana kto 
Ja poranił, odpowiedziała, że „Władek od Dudka”, 
który narzucał się jej od dawna z miłością, a 
przed chwilą po zniewoleniu poderżnął jej gardło. 
Ślęczkówna w 10 dni po besljalskim napadzie, 
zmarla w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, z po- 
wodu odniesionych ciężkich ran. Na rozprawie 
Dudek nie przyznał się do winy, jednak świad- 
kowie zcznali dla niego ohciążająco. Po przepro- 
wadzonej rozprawie, trybunał na podstawie wer- 
dyktu sędziów przysięgłych skazal WI. Dudka na 
śmierć przez powieszenie, 

Trybunałowi przewodniczył sso. Pelezar, wolo- 
wi sso. Jek i sso. Cieślewski, oskarżał prok. dr. 

uc, 


KRONIKA 


Kraków, 18 lutego. 


XVII „czwartek“ w TUR 


TUR przystępuje na zakończenie sezonu odczy- 
tów czwartkowych do cyldu prelekcyj z zakresu 
przyrody i krajoznawstwa i pozyskało cały szereg 
wybitnych prelegentów z tej dzłedziny nauk. — 
Pierwszy taki odczyt odbędzie się we czwartek 
20 hm. w Domu Robotniczym przy ul. Dunajew- 
skiego 5 II piętro. 

Prelezentką będzle Dr, Wanda Szymańska, Wy- 
st ona prelekcię na temat 


„ŻYCIE GŁĘBIN MORSKICH" 


z liczneini przeźroczami. Początek punktualnie o 
godz, 7 wieczór. Wstęp 50 gr. Dla członków TUR 
i Związków zawodowych 20 gr. zaś dla czlon- 
ków Zakladów czyszczenia miasta i bezrobotnych 
wstęp wolny, 

Następny odczył we czwartek 27 bm. Dr. Wikto- 
ra Ormicklego, asystenta Inst, geograf, Uniw. Jag.. 
[a „Krajobraz kresów wschodnich* z przeźrocza- 
mi, 


—000— 
Nowe! w płylach gramofonowych na „Calunkia”, „Folydar”. „Arunawięt” 
madńszły da firmy LEOPOLD KUTTERER, Grodzka 43. 

—000— 

GRATULACJE ROBOTNIKÓW KRAKOW- 
SKICH DLA TOW. Z. ŻUŁAWSKIEGO. W nic- 
dzieję 16 bm. przed południem robotnicy krakow- 
scy, zorganizowani w PPS i klasowych Źwiąz- 
kach zawodowych, złożyli serdeczne gratulacje 
low. Zygmaniowi Żuławskiemu z okazji wyboru 
wicemarszałkiem Sejmu. Imieniem OKR PPS K 
ków-miaslo oraz imieniem krakowskiej Rady Zw. 
zawodowych serdeczne przemówienie wygłosił 
tow. poseł Masłck. W odpowiedzi low. wicemar- 
szałęk Żuławski podniósł zaslugi organizacji kra- 


„kowskiej dla partji i wyraził swą radość z wspól- 
J parlj y 


pracy z robolnikami krakowskimi. 

PO DWÓCH DNIACH — MAMY WODE. lirak 
wody w Krakowie, spowodowany pęknicriem rury 
wodaciągowej w Przegorzałach, trwal w niedzie- 
lẹ przez cały dzień. Z zapasowego zbiornika wu- 
da dochodziła tylko do mieszkań parterowych. Do 
szpitali, lecznie ild. rozwozily wodę beczkowozy 
zakladu czyszczenią miasla, zaopalrując równiez 
na ulicach zgłaszającą się z naczyniamńi ludność. 
Prace około wymiany pęknięlej rury przeciągnę- 
ly się do godziny 6 wieczór, poczem rurociąg pod- 
dano przewielrzeniu i przysiąpiona do napelnic- 
nia go wodą. W późnych godzinach wieczornych 
rozpoczął się normalny dopływ wody. 

Spodziewamy się, że prezydjum miasia wobec 
częstych wypadków pękania rur wodociągowych, 
przystąpi do urządzenia zapasowego rurociągu, luh 
any starych rur. 

OBCHÓD 10-LECIA DOSTĘPU DO MORZA. 

trwający od tygodnia w Krakowie, zakończył się 
w niedzielę. O godz. 11 przedpoł. zebrali się przed 
sławiciele władz przed sirażnicą wojskową w Ryn 
kn głównym, gdzie podniesiona była przez cały 
tydzień na maszcie polska bandera morska. Na- 
przeciw strażnicy ustawiła się kompanja hono- 
rows z orkiestrą. Po odegraniu pobudki przystą- 
piano przy dźwiękach hymnu pańsliwowego do 
spuszczenia bandery na znak zakończenia ob- 
vhodu. 
MERYCI KOLEJOWI*. Najvehelniej zamie- 
ścilibygny artykuł na temat poruszonych spraw. 
ale pierwszym i zasadniczym warunkiem jest 
nieukrywanie się pod anonimami czy zbiorową 
nazwą. Redakcja musi znać osobę, która przysy- 
la jej pewne uwagi, naturalnie ręcząc za dyskre- 
cję. 


„N A P RZ Ó D“ — Nr. 41 Środa 19 lutego 1930 


Na śladach zbrodni przy ul. Długiej 


W toku dalszych dochodzeń o zamordowanie 
Róży Kleinowej przy ul. Dluziej 33 prowadzonych 
bez przerwy przez Wydział Śledczy — areszto- 
wały organa ślodcze 15 bm, Rudolia Przeklasę. lat 
32, bez zajęcia i stałego miejsca zamieszkania, ka- 
ranego już za kradzież | Franciszka Mroza, lat 18, 
slużącego (w aptece słostry zamordowanej) Besu- 
chowej przy ui. Długiej 66, przeciw którym zebra- 
no silne posziakl. 

Między inneini ustalono, że obaj utrzymywali ze 
SOhą kontakt od diuższego czasu i spotykali się 


często, szczególnie w ostatnim czasie przed mor- 
derstwem, a nawet Mróz w swoim czasie nocował 
kilkakrotnie Przeklasę w aptece, gdzie sypiał sam. 
bez wiedzy swych służbodawców. Mróz znal do- 
kladnie stosunki domowe i rozkład mieszkania za- 
mozdowanej, albowiem był tam wielokrotnie po- 
sylany. Obaj oczywiście do winy się nie przyzna- 
ja. Aresztowanych oddano w dniu wczora:szym do 
dyspozycii sędziego śledczego. Dalsze dochodze- 
nia w toku. 
—000— 


Defraudacja w spółdzielni żandarmerji 


KIEROWNIK SPÓŁDZIELNI ZDEFRAUDOWAŁ 10.000 ZŁOTYCH 


Komisja kontrolna przeprowadzająca szkontrum 
spółdzielni żandarmerii wojskowej V dyonu w Kra- 
kowie stwierdziła duże niedokładności w księzach 
kasowych, oraz znaczne hrakl gotówkowe w kasie 
spółdzielni. W wyniku dochodzeń aresztowano 
Wiktora Sikorę (lat 30), kierownika spółdzielni, 


który, jak slę okazafo, sprzeniewierzył okoła 10 
tysięcy złotych. Ślady malwersacji usiłował za- 
trzeć w księgach kasowych, jednak komisja prze- 
prowadzona z urzędu. wykryła niespodzianie nad- 
użycia. Sikorę odstawionu de więzień sądowych. 


—080— 


DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PANSTWO- 
WYCJII donosi: Na czas largów Łipskich tj. od 
28 lulego do 10 marca br. przedłuza się kurs wa- 
gonu l, H i HI klasy bezpośredniej komunika- 
cji Warszawa—Wrociaw w pociągnch Nr. 501- 
1101-1202 D. 218 i D 217-1201-1202-502 da i od 
Lipska pociągami Nr. D. 118-D 132 i D 131-1) 117. 

OI WARCIE WYSTAWY MALARZY ŻYDOW- 
SKICH. W niedzielę otwarlą została w salach żyd. 
Domu akademickiego I wystawa obrazów mala- 
rzy żydowskich. Otwarcia dokonał inż. Goldwas- 
ser, klóry przedstawił cele nuwoulworzunego zyd. 
Tow. krzewienia sztuk pięknych w Krakowie. 
Prezydent gminy wyżn. dr. Rafał Landau złoż 
życzenia imieniem gminy i przyrzekł poparcie 
Towarzystwu. Imieniem stowarzyszenia humani- 
tarnego „Solidarność“ przemówił prezes dr. Leon 
Fischlowiiz, następnie redaktor Kanfer a imieniem 
Tow. sztuk pięknych sekretarz Schroeder. W wy- 
stawie bierze udział kilkunastu małarzy że 150 
eksponatami, 

ZATRUŁA SIĘ ALKOHOLI-M. Zawezwane zo- 
stało pogotowie ratunkowe do Marji Koczwań- 
skiej, bez statego nuejsca zamieszkania, która 
wskutek zatrucia alkoholem leżała nieprzylomua 
na uł. Zatorskiej. Wymienioną przewieziono da 
szpitala św. Łazarza. 

PRZEJECHANY ŚMIERĆ PRZEZ POCIĄG. 
W VI komis. policji na dworcu kol. w Krakowie 
zdeponowane są części garderoby pochodzące z 
nieustalonego dolychczas nazwisku mężczyzny. 
który w nocy z 21 na 22 stycznia kola bloku Nr. 1 
stacji kol. Mydlniki przejechany zosinł przez po- 
ciąg zdążający z Krakowa w stronę Krzeszowic. 
Przejechany męzczyzna liczyć mógł lat około 20 
kilka, włosy ciemno-blond szesane do góry. Osohy 
zainieresowane proszone sg przez sąd vkr., by js- 
wily się w komisajacie policji na dworcu kol. 
w Krakowie celem oglądaięcia znalezionych czę- 
ści garderoby pzzejechancgo mężczyzny. 

—000— 
«WRAŻENIA Z WYCIECZKI OSOEISTEJ W STRO- 


NY WILN Koniercaiej; na ten ter 
dyrektor teatru im. J. Słowackiczn Zy 
skl dz: wę włorck a 7 wiec: 


gium Wykładów Naukow: cl 


SEKCJA HISTORYCZNA AUCZYCIELI SZKÓŁ 
ŚREDNICH przy centralnej L'bljolece nau: elskiej 
OSK odbędzie w dniu 19 km. o godzine 6 wieczorem 
w czytelni biblioteki posiedzenie poświęcone minis 
rialnemn projeklowi programu nauki historji w s 
łach powszechnych i w gimnazium niższem. Dyskusję 
Zagaj prol. Adam Klodziński. Goście mile widziani. 

ODCZYTY LEKARSKIE. We czwarick 20 lutego nd- 
hędzie się w sali konierczcynici Kasy chorych (ul. Ba- 
tarego 3, HI piętro) wieczór semu:arjnm medycyny pra- 
ktycznej, zarganizowanega staraniem Związku lekarzy 
Kas cliorych — Kala Kraków. Wieczór ten obeltnuje re- 
leraty: Dra Jana Szancerbacha „Rak macicy; Dra Leo- 
na Goldzarla „O zapaleniu miedniczek Uerkowych”; 
Dr, Pauliny Wasserherg „O obiektywnych cechach reu- 
matyzmu mięśniowego”. Początek punktualnie a godzi- 
nie ? wieczorem. Goście (ieharze) mille widziani. 

Z TOWARZYSTWA NEUROLOGICZNEGO. — Wc 
czwartek 20 bm. o godzinie 7'30 wieczorem odbędzie się 
w klinice neurologicznej (ul. Kovernika 48) walne po- 
siedzenie Towarzystwa neurołoglcznego z następującym 
porządkiem dziennym: pierwsza część adminisiracyjn 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego walnego pos 
dzenia, 2) sprawozdanie sekretarza naukowego, admini- 
stracyjnega i skarbnika, 3) wybór nowego zarządu, 4) 
wolne wnioski; Druga część naukowa: 1) odczytanie 
protokolu z poprzedniego posledzenia, 2) a) Dr. Kirsch 
ner „Przypadek wiclopęczkawcza schorzenia rdzenia”. 
b) „Przypadek poliomyelitis chronica luetica", 3) Dr. 
Bornstein „Przypadek uszkodzenia dokiego odcinka 
rdzemawego”, 4) Dr. Brzezichi „Parkinsonizm po za- 
druchi tlenkiem węgła”. 


WIECZÓR KAZIMIERZY RYCHTERÓWNY, Kolo Pa- 
lenistów Uniwersyłetu Jagiellońskiego zaprosila p. K. 
Rychterówną, arl-recytatorkę i lektorke wymowy vni- 
wersytetu warszawskiego, dla wygloszenda odczytu pod 
tytułem „Kultura żywego słowa”. Odczyt ten przezna- 
czony przedewszystkiem dla młodzicży akademkiej i 
Slatszej młodzieży szkolnej (seminarium nauczycielskie 
- VII i VII klasa gimnazjalna) odbędzie się w sali Ko- 
pornika Uniwersytetu Jagiellońskiego w piątek 21 bm. 
Bilety w cenie 1 złoty | 50 groszy. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Bieżący tydzień poświęcony będzie na ostatnie przed- 
stawienia „Szwejka” z udziałem Stefana Jaracza, który 
ze wzgledu na nadzwyczajny sukces tej sztuki odroczył 
Tozpoczęcie sweog urlopu. Publiczaość krakowska ma 
więc możność jeszcze przez kilka dn] zobaczyć tą sztu- 
kę w wykonaniu, które i w prasle pozakrakowskiej spo- 
tkała się w ostatnich czasach z pochlebna oceną. 

BAŁET BODENWIESER. który reprezentuje nowy 
kierunek w łańcu nowoczesnym i cieszy się wszech- 


Światową slawa, wystapi w miąlek 21 hm. w Starym 
Teatrze. 


SIÓDMY PORANEK SYMEONICZNY ZWIĄZKU ZA- I 


WODOWEGO MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę 23 
lutego o godzinie 1} przedpołudniem w sali Starego 
Teatru. Dyryguje Norbert Gingald, współdziałają jako 
sołści Aliro $ 
pianista, którezo 


10 złotych da nabycia w 
ci Sturczo Teatru (telefon 14-85). 


KARNAWAŁ | 


TRADYCYJNY BAL URZĘDNIKÓW MIEJSKICH cd- 
będzie się dnia 4 marca w salach Stareoq Teatru. Bal 
bę astatnim buiem w karnawale. Resztę zapro- 
anych będzie w przyszłym lygodniu. Ko- 
inlc! przygatowule szerez niespodzianek i atrakcyj. 


SPORT 
ISTRZOSTWA HOCKEYOWE OKRĘGU KRAKOW- 
SKIEGO: 

Wisła - Makkabi i 
bywa Mskowski pi 
mei Gra wyrów;'193, 
nego, klar 


w pierwszej (erck zdo- 


cient w 

Crazovla—Wis!a 5:1. Poraz drugi zwycieża Cracovia 
identy m mynisiem jak w pierwszej rundzie. Hłurdza 
pięknej grze przyziądało się okolo 1500 widzów. Zwy- 


ciestwem tem zdabyła Cracovia mistrzostwo okręgu 
krakowskiego i staje da rozgrywek a mistrzostwa Pol- 
ski, które odbywają się w Krynicy. 

Makkabl Sokół 1:2, Ostra gra obu drużyn. Zwycię- 
ską bramkę dia Sokola zdobył w trzecicj tereji Rejman. 

Tabela młstrzostw klas A przedstawia się następują- 
co: 1) Cracovia 10 punktów, 2) Sokół 9 punktów, 3) Wi- 
sla 5 punktów, 4) Makkabi @ punktów. 

Legia—Wawel 1:0. Z powodu nieprzybycia sędziego, 
zamiast mistrzostwa odbyły się zawody przyjacielskie. 
Lód bardz zły, nie nadający się do grania, skutkiem 
czego gra obu dzużyn stała na bardzo niskim poziomie, 
Poszczezólni gracze ograniczyli się do solowych prze- 
botów. Bramkę zwycięską dla Legji zdobył w trzeciej 
tercji w oslatalej minucie Domagała. Sędziowa| p. My- 
szkowśki. 

Matxabi—Legla 20:17. Zawody w koszykówce wy- 
grala Makkabl 3 punktami, dzięki wyczerpaniu się Le- 
gä w pierwszej części zawodów. 

Waweł_Legja rozegrają odiożone zawody hockeyo- 
we z niedziell a mistrzostwo klasy R dziś we wtorek 
© godzinie 2 popołudniu w Parku Krakowskin- 

MISTRZOSTWO PING--PONGOWE KRAKOWA: 

TS Orięia ZKS Makkabi 4:3 dla Orląt. Makkabi za- 
silona specjalnie na ten mecz Weissblattem I Rosmari- 
ncm z Warszawy przegrywa bezapelacyjale do najle- 
Dszej drużyny Krakowa, htóra w przeciągu dwóch lat 
nie przegrala aal ieducgo meczu. 

TS Orlęta—ŻKRS Amatorzy 


KONFERENCJA ROBOTNICZYCH SPORTOWYCH 
KLUBÓW OKREGU KRAKOWSKIEGO odbędzie się we 
wtorek 18 bm. o godzinie 715 wieczorem przy ul. Ba* 
torego 5. parter na lewo, Na porządku dzieniym: 1) 
sprawozdanie %ydzialu; 2) skarbnika; 3) komisji rewl- 
zyjnej; 4) wybór nowych wladz RSKO; 5) 5-lecie istnie- 
nla ZRSS; 6) program pracy na sezon bieżący: 7) wnio- 
ski. M. Sialter, przewoduiczący. 


L BOSKI 

DWA ZEBRANIA UKRAIŃSKIE ROZWIĄZA- 
NE PRZEZ POLICJI; WE LWOWIE. W ub. pia- 
tek, w lokalu „Besidy” w Hynku odbył się zjazd 
wójlów i radnych gmin wiejskich, zwołany przez 
stronnictwo „Undowców". W czasie gdy poseł Le- 
szczyński wygłaszał przemówienie, przedstawiciel 
starostwa grodzkiego rozwiązał zebranie, dopa- 
trując się antypaństwowych tendencyj w wywo- 
dach posła. W sobotę odhył się zjazd delegatów 
stronnictwa „ukraińskiej partji pracy” w sali ly- 
senki przy ul. Szaszkiewicza, na który przybylo 
kilkaset osób. Jako mówcy mieli wygłosić re- 
feraty posłowie Walnicki i Cham. W czasie prze- 
mówienia przewodniczącego p. Seniowa zebranie 
zostalo rozwiązane, również z powodu rzekomo 
antypańsiwowych wywodów mówcy. W czasie 
opróżniania sali przez policję, kilka osób zostalo 
polurbowanych, oraz zbito szyby w drzwiach bu- 
dynku. Wieczorem w ul. Krakowskiej gromadzi- 
ly się grupy młodzieży ukraińskiej. Zapewne lą- 
cznie z rozwiązanemi zebraniami usilowano wy- 
wolać demonslrację, przyczem zalrzymano prze- 
jeżdżające aula. Silny oddział policji rozprószył 
demonstrantów, przyczem jeden z akademików 
został aresztowany pod zarzutem gwaliu publicz- 
niego. 

MIĘDZY RYWALAMI. 
pedmajstrzy belonia: 


Rudolf Gacek, lat 34. 
ki karany kikakrolnie za 


| różne przesiępstwa, zam. w Białej przy ulicy Wen- 


clika 84, usilował pozbawić życia wysirzałem z 
rewolweru Józefa Mleczkę lai 21, również kilka- 
krolnie karanego, zam. w Białej-Lipniku za to, 
że Mierzku utrzymywał slasmnki miłosne z jego 
żoną Apolonją i namawiał ją do opuszczenia mę- 
ża. Gacek oddał do Mleczki jeden strzał rewolwe- 
rowy z odległości pół kroku, jednak chybił, ponie- 
waż Mleczko uchylił się poczem uklęknawszy 
przed Gackiem prosił go o darownnie mu życia. 
Gacek adstąpił od swego zamiaru i udał się do 
swego mieszkania, Mleczko zaś zbiegl. Gacek zglo- 
sil się sam na PP. « Białej i wydał broń, którą 
posiadat nielegalnie, 

MILICJANT GWARECTWA W JAWORZNIE 
VOSTRZELIL 4-LETNIA DZIEWCZYNKĘ, Pa- 
wel Ral milicjant Gwarectwa w Jaworznie, wsku 
lek nie$firożnego ubchodzenia się z bronią palną 
postrzelil Gerirudę Mikównę, lat 4, trafiając ją w 
dolny część brzucha. Mikównę przewieziono do 
szpitala w Mysłowicach. Dochodzenia w toku 

AWANTURY W WIĘZIENIU. W więzieniu 
karnem przy ulicy Rakowickiej w Warszawie 
więźniowie kryminalni urządzili w niedzieję w 
poludnie awantury, przyczem gwiżdżąc i bijąc 
pięściami w drzwi, zaczęli domagać się dodałko- 
wych porcyj żywności. Ponieważ żądanie lo byla 
niesłuszne, naczelnik więzienia odmówił spełnie- 
nia go. Do więzienia przybył prokurator sądu o- 
kręgowego Chruścicki i zasiępca dyrektora depar- 
Iamentu karnego ministerstwa sprawieditwości 
"Turowicz, którzy wydali zarządzenie, by 30 naj- 
bardziej awanturujących się więźniów przenieść 
do ciężkiego więzienia w Wronkach. Pod eskortą 
policji pieszej i konnej przeznaczonych 30 więż- 
niów udlransportowana na dworzec. 

SAMOBÓJSTWO ARTYSTY BALETU. W so- 
Lelę o godz. 5 min. 35 popol. w gmachu teatru 
Wielkiego w Warszawie w garderobie nr. 13, na 
l-em piętrze, podczas przedstawienia trzeciego 
aklu opery „lalka“ popełnił samobójstwa wystrza 
lem z rewolweru w serce 21-letni Stanisław Wy- 
szoniiski arlysta baletu warszawskiego, zatru- 
sniony lam od H roku życiu. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć. Denata w kostjumie góralskim 
przewieziono do prosekłorjum. W szufladzie toa- 
letki tragicznie zinarlego znałeziono 5 listów, za- 
adresowanych: dyr. Zajlich, dyr. E. Parnell, E. 
Sobiszewski, Józef Maluszewski i do rodziny. Ja- 
ko przyczynę iorgnięcia się na życie podają tru- 
dne warunki życiowe, w jakirk znajdowal się 
zmarly. 

TAJEMNICA MORDU Z PRZED 13 LAT. — 
W miasieczku Łanowiec w pow. krzemienieckim 
niejaki A Rymer przed śmiercią wezwał do sie- 
Lie rabina i wyjawił mu, że przed 13 laty wraz 
z dwoma innyini żydami z Poczajewa dokonał 
napadu rabunkowego i wymordował rodzinę Da- 
wida Gubera, zlożaną z głowy rodziny, żany i 
dwojga dzieci, we wsi Rożniwki w powiecie krze- 
mienieckim. Gdy rabin wezwał umierającego, by 
ujawnił nazwiska współwinowajców. ien odmó- 
wit, niolywując la łem, iż sprawcy przyrzekli so- 
bie uroczyście, że z czynu tego wyspowiadają się 
jedynie przed śmiercią. 


„NAPRZÓD*— 
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z zagranicy 


CHOROBĄ TARDIEU. Premier francuski Tar- 
dicu zachorował lekka na grypę. Lekarze zalecili 
mu kiikudniowy odpoczynek i nieopuszczanie lóż- 
ka. Na skuiek tego wyznaczone ua 17 bm. posie- 


dzenie Rady ministrów zostało odłożone do czwar | 


tku. Projekiowany na środę wyjazd Tardicu do 


Londynu zosia! narazie odruczouy na czas nie- 
ograniczony. 


WYROK W SPRAWIE PLECZKAJFISA. Na 
odbywającym się w Wystruciu w Prusacii wschud 


kie wrażenie. Mianowicie wezwany przez obronę 
świądek Zaehier zażąda! wykluczenia jawności 
obrad, oświadczając, że ze względu na obecność 
na sali agentów litewskiej policji kryminalnej nie 
może zlożyć ważnych zeznań na korzyść Plecz- 
kajtisa, gdyż Ściągnęlyby one represje władz li- 
tewskich w stosunku do osób, których nazwiska 
'musialby świadek wymienić, W tym momencie z 
lawy oskarżosych podniósł się Pleczkajtis i 0- 
świadczył, że nw może zeznawać otwarcie w o- 
bawie narażenia swej rodziny, przebywającej na 
Litwie, na wielkie szykany. Wypowiedziawszy ie 
słowa, Pleczkajtis wybuchnął gwałtownym pla- 
czem. Po przemówieniu prokuratora, który zażą- 
dał dla Plcczkajtisa kary ciężkiego więzienia 7 i 
pól lat, sąd wydał wyrok, skazujący Pieczkajtisa 
na 3 lata więzienia, zaś pięciu jego towarzyszów 
nu 2 lata więzienia. Wieczorem w Wystruciu przed 
horelem, w którym zamieszkali agenci litewskiej 
policji, odbyły się burzliwe demonstracje robotni- 
ków, 

KOMISJA ŚLEDCZA POTĘPIŁA NOBIŁEGO. 
Wielkie wrażenie w Rzymie wywołało ogłoszone 
orzcczenie kumisji śledczej w sprawic katastrofy 
„ltalji” i zachowania się gen. Nobiłezo. W dluż- 
szym wywodzie konrsja stwierdziła wysoce nic- 
dokładną organizację ekspedycji zarówno pod 
względem techuicznym jak pod względem załogi i 
dowództwa. jak stwierdzają materialy i świadko- 
wic, dyspozycie gen. Nobilego były niewłaściwe i 
w rezullacje sprowadzily kalastroję. 

ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ EMIGRACJI RO- 
SYJSKIEJ. Z Gracu donoszą, że na przywódcę e- 
migrantów rosyjskich b. wiceministra Kusznir-Ku- 
szuarewa dokonano na balu emigrantów rosyjskich 
zainachu ze strony komunistów. Pewien nieznaay 
osobnik przy uścisku dłoni Kusziira skaleczył gu 
kolcem żelaznym, przymocowanym do pierścion- 


ka. Zachodzi podejrzenie, że kolec ten był zatruty. | 


Prawe ramię Kusznira po skaleczeniu przez klika 
dni było sztywne. 

KATASTROFA PODCZAS ZAWODÓW SPOR- 
TOWYCH. W Gandawie (Belgja) na wekodromie 
wydarzyła się w niedzielę po ukończeniu zawo- 
dów poważna katastrofa, Kiedy zwartu grupa wi- 
dzów opuszczających tryhuny znalazła się przed 
schodami, załamał się nagle siup podtrzymujący 


irybuvy, wskutek czego podłoga trybun zawaliła ; 


się. Okolo 20 osób spadło z wysokości 3 metrów. 
17 osób odnioslo rany, m. i. kilka ciężkie. 
TRZĘSIENIE ZIEMI NA KRECIE, W sobotę na 
całym obszarze wyspy Krety dało się odczuć silne 
trzęsienie ziemi, W 10 wioskach zawaliła się więk- 
szość domów. Wioska Skalami ulegla calkowitemu 
zniszczeniu, przyczem kilka osób odniosło rany- 
Ludność ozarnięta paniką obozuje pod golem nie- 


bem. 

NOWY REKORD ŚWIATOWY. W niedzielę o 
godzinie 6'16 rano wylądowali na lotnisku w Mar- 
sylji Costes i Codos, przeleciawszy z obciążeniem 
użyteczneni 1000 kg. przestrzeń długości 2700 kim. 
w ciągu 13 godzin, 51 minut i 20 sekund. Lotnicy 
pobili rekord śwlatowy tejsamej długości lotu, któ- 
ry adbyto w ciągu 15 godzin, 16 minut i 48 sekund. 

SPISEK KOMUNISTYCZNY W GRECJA, W nie- 
dzielę wieczór aresztowano w Atenach Niemca 
Croybego pod zarzutem udziału w spisku komuni- 
stycznym. Dokumenty znalezione przy aresztowa- 
nym wskazują, że komuniści zamierzali dokonać 
napadu ną poselstwo Stanów Zjednoczonych. 

DE'1OKRACJA W AMERYCE A GDZIEIN- 
DZIEJ. Legislatywa stanu Virginia, w którym pre- 
zyderi Hoover spędza swoje letnie wakacje i na- 
miętnie oddaje się łowienin ryb na wędkę, posta- 
nowila uchwalić specjalną ustawę, pozwalającą 
wyiącznie prezydentowi na lowienie ryb o każdej 
porze roku. btz wzgłędn na przepisy ustawy © ry- 
hołóstwic. Dowiedziawszy się o tem. prezydent 
polecił zawiadomić legislatywę, że nie życzy soble 
żadnych tego rodzaju przywilejów. 

BOMBY AMERYKAŃSKIE. W Marion (pólnocna 
Karolina) w. niedzielę rzucono bombę na dom 
Baldwina, prezesa towarzystwa, którego przędza|- 
nie bawelny były w październiku ubieglego roku 
widownią krwawego starcia między strajkującymi 
a policją. Micszkanie Baldwina uległo całkowitemu 
zniszczeniu. 


Gotuje się atak na p. Bartla 


Telefonem od korespondenta „Naprządu”) | 
Warszawa, 17 lutego | 


W sferach politycznych żywa komentowane jest | 


ku z tem omawiana jest polityka rząda. co do któ 
re! podnoszą się giosy, że system dwulorowości 
długo ulrzymać słę mie da i że p. Bartel narażo:jy 
będzie w najbliż czasie na bardzo żywe ataki 


| -sprawozdanie" marszałka Pilsndskiego. W związ- | ze strony grupy pulkowników. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało do | 
sszysikich wojewodów i do komisarza rządu w 
Warszawie ukólnik, wyjaśniający rozporządzenie, | 
dolyczące zniżki uplat za paszporly na wyjazd 
zagranicę. W okólniku tym ministerstwa wyja- H 
śmia, że opłaly dołyczą paszporlów wydawanych 

i 


na okres jednego roku. O ile zalem inne względy 
nie stoją na przeszkodzie wydaniu%paszporiu wo- 
góle, lub nie wymagają ograniczenia lerminu je- 
go ważności, paszporiy mogą być wystawione 
z łerminem ważności o jaki strona prosi, jednak 
nie dłuższy niż jeden rok. Stosuje się lo zarówno 
do paszportów normalnych jak i ulgowych. 
Osobom wyjeżdżającym w sprawach handlowych 
lub przemysłowych powiatowe władze admini- 
slracji mogą wydawać paszporify ulgowe po wy- 
kazaniu potrzeby wyjazdu czy lo korespondencją | 
handlową czy ież zaświadczeniem Izby przemy- | 
słowo-handlowej, zaświadczeniem urzędu celnego 
odnośnie do wywożonych luh przywożonych to- | 
warów, dowodem przyjęcia na praktykę Hd. Wła- 
dze te mogę jednak odsłąpić od żądania wymie- 
nionych powyżej dowodów, o ile posiadają infor- 
macje, że petent istolnie polrzebuje wyjechać za- 


Kupiectwo krakowskie 
przeciw wysakim podatkom 


Staramk'm krakowskicgo Stowarzyszenia kup- 
ców i Kongregacji kupieckiej odbył się w niedzie- | 
Ig w sali Towarzystwa roluiczego przy placa Szcze 
pańskim wiec kupiectwa krakowskiego dla zapro- 
testowania przeciw obciążeniu podatkiem przemy- 
słowym. Wielka sala nie mogla pomieścić tłamów. 
Referent inż. Adelman, starszy Kongregacji kupiec” 
kiej, przedstawili w świetle cyfr pauperyzacię sta- | 
mu kupieckiego, w ająca się w coraz mniejszej 

ci przedsięb handlowych wyższych ka- 
tegoryj. Mimo miary podatkowe z roku na 
rok wzrastają. Reierent domagal się calkowitega 
zniesienia podatku przemysłowego | opłat za świa- 
dectwa przemyskiwe, w miejsce których należy 
wprowadzić podiiek zarobkowy, podobny do o- 
placanego przed wojną. 

Drugi referent Dr. Wasserberg przedsiawił ko- 
uieczność obniżcna stawek podutku przeniysło- 
wego oraz Ieformy postępowania wymiarowegu 
w tym kiernnku, by płatników informowano o pod- 
stawach wymiaru. Konieczna jest też reforma po- 
stępowania kamisyj odwoławczych. aby płatnika- 
wi umożllwiono obronę i przedstawienie dowodów 
na poparcie twierdzcń, zawartych w odwołaniu. 

Prezes Stowarzyszenia kupców p. Schecliter po- 
łożył zlówny nacisk na konieczność przeprowa- 
dzenia zmiany w psychice ludności w odniesieniu 
do handlu. Ciągle jeszcze pokutuią wśród ludności 
pochodzące z czasów woiny Ideutyfikowanie kup- 
ców z lichwiarzami , wyzyskiwaczami. Ten na” 
strój wobec kupiectwa udziela się czynnikom rzą- 
dowym i pociąga za sobą krzywdy dla stanu ku- 
pieckiego, który ponosi ciężkie ofiary dla skarbu 
państwa. 

Wiceprezydent miasta Dr. I. Landau oświadczył 
imieniem zarządu miasta gotowość życzliwego po- 
parcia postulatów kupiectwa oraz zapowiedział in- 
terwencię u władz skarbowych w sprawie rozło- 
żenia na raty. względnie odpisania zaległości po- | 
datkowych oraz obniżenia względnie skreślenia w 
poszczególnych wypadkach kar za zwłokę. 

Po przemówieniu p. Gottlieba, prezesa Związku | 
agentów handlowych uchwalono rezolucje, doma- 
gające się zmiesienia podatku przemyslowego, a 
narazie przeprowadzemia jego reformy przez abni- | 
żenie stawek dla handlu hurtownego na pół pro- | 
cent, a dla wszelkiego innego handlu ria I procent | 
i to już od 1 kwietnia br. l 

Druga rezolucja domaga się załiczenia ceny į 
świadectw przemysłowych na poczet podatku 
przemysłowego od obrotu. rozdzielenia platności 
świadectw przemysłowych na cztery raty i po- 
większenia ilości świadectw przemysłowych przez 
wstawienie katcgoryi pośrednich między trzy pier- 
wsze kategorie. 

Wreszcle rezolucja domaga się reformy poste- 
powania wymiarowego i odweławczego. 

Eye 


Nowe przepisy o paszportach zagranicznych 


nich procesie przeciw Pleczkajlisowi przyszło w | 
soboię do scen, które wywarły na obecnych wiel- | 


granicę. Dopuszczalne też jest wydawanie pasz- 
portów ulgowych osobom należącym do tegosante- 
go przedsiębiorstwa. Dalej paszporty ulgowe bę- 


| da wydawane osobom udającym się na słudja 


zagranicę na podstawie dowodów stwierdzających 
przyjęcie do danego zakładu względnie dowodu 
(korespondencji) uzależniającego przyjęcie do da- 
nego zakladu od osobistego stawienia się. Termi- 
ny ważności paszporlu będą przedłużane za apla- 
lą ulgową na podstawie poświindczeń władz szkol- 
nych jako to: indeksy, zaświadczenia o zdanych 
egzaminach, cenzurki, zaświadczenia słwierdzają- 
ce regularne uczęszczanie na studja oraz przej- 
ście na następny rok akademicki. 

Przy wydawaniu paszportów osobom niezamoż- 
nym za niezamożne osoby uważane będą le, któ- 
rych dochód roczny netlo nie przekracza zl. 7.200 
dla samolnych i 9.600 zł. dla żonalych oraz któ- 
rych majątck nie przekracza wartości 30.000 zł. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych poleciła prze- 
prowadzić rewizję dotychczasowego Irybu postę- 
powania w stosunku do osób starających się o 
paszporty ulgowe kuracyjne w kierunku uspraw- 
nienia i przyspieszenia załatwienia tych spraw. 


ZNAMIENNY OKÓLNIK P. BARTLĄ 
Warszawa, 17 lutego {tel własny „Naprzodu”). 
Premjer p. Bartel wydał do wszystkich ministrów 
okólnik, w którym zarządza, aby wszyscy urzęd- 
nicy. którzy składają w Sejmie lub Senacie dekla- 
racje w imieniu rządu, poprzednio uzgodnili je z 


| premierem. 


KATASTROFALNY STAN ROLNICTWA 


Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
O sytuacji gospodarczej wielkiego rolnictwa świad 
czą następujące cyfry, ogłoszone przez Tow. kre- 
dyiowe ziemskie, w którem zrzeszonych jest 6096 
majątków ziemskich. Z tej liczby około 2100, a 
więc jedna trzecia część, jest wystawiona na licy- 
tację. Powodem tego załamania się jest brak fun- 
duszów abratowych i — jak ziemianie twierdzą — 
wysokie podatki. 

KONAJĄCY AMBASADOR 

Los Angeles, 17 lutego (PAT). Ambasador ame- 
fykański dla Polski Moore jest konający. 

O MIĘDZYNARODOWY ROZEJM CELNY 

Genewa, 17 lutego (PAT). Dzisiaj przedpolu- 
dniem otwartą została pod przewodnictwem b. mi- 
nistra spraw zagranicznych Danji Moltkego kon- 
ferencja, w sprawie rozejmu celnego. W konferen- 
cii, która potrwa około 3 tygodnie, wezmą udział 
z wyjątkiem Albanji, wszystkie państwa Europy. 
będące członkami Ligi narodów. 

KRWAWE WYBORY W BUŁGARII 

Sotja, 17 lutego (PAT). Wczoraj odbyły się w 
całej Bulgart wybory kamunalne. Kampania wy- 
borcza prowadzona była w sposób mezwykle gwał 
towny. Otrzymano wiadomości o kilku zajściach, 
których ofiarą padli przeważnie członkowie orga- 
nów władz. Według dotychczasowych wiadomo- 
ści zginęly cztery osoby, wśród których jeden żan- 
darm. Wynik ostateczny głosowania nie jest je- 
szcze wiadomy. Pierwsze obliczenia wskazują na 
to, iż parja rządowa uzyskała 495.000 głosów. 
wszystkie zaś partie opozycyjne razem 294.000 
głosów. Prezes Rady ministrów oświadczył w 
wywiadzie, że jest bardzo zadowolony z osiągnie- 
tych wyników wyborów. 

WZBURZENIE W HISZPANII 


Madryt, 17 lutego (PAT). Wczoraj rano tłum 
bezrobotnych urządził przed uniwersytetem de- 
monstrącję, usiłując skłonić studentów do udziału 
w maniiestacji. Studenci odmówili, przypominając 
robotnikom, iż nie uzyskali od nich pomocy przy 
strajku uniwersyteckim za czasów dyktatury. 

Paryż, 17 lutego (AW). Wedle ostatnich wiado- 
mości nadeszłych z Hiszpanii, sytuacja przedsła- 
wia się tam bardzo poważnie. W Barcelonie panu- 
je stan oblężeula, Prowadzone są pertraktacje ze 
strajkującymi. których liczba wynosi 4 tysiące. — 
W Toledo doszło do ostrych starć między nolicią 
a sirajkującym | bezrobotnymi. W Madrycie bez- 
robotni usiłowali wtarznąć do jednej z fabryk ł da” 
piera po licznych wystąpieniach policji zostal roz- 
pędzeni. 


Sprawy partyjne 


aż, 
KURS DLA KOBIET 


Zarząd główny. TUR w porozumieniu i 
czynnymi współudziale Centralnego Wydzialu ko 
biecego PPS urządza kurs dla pracowniczek, dzia- 
łających w organiz: ch spałecznych wśród ka- 
biet. Wykłady odbyw będą 2 razy ua tydzień 
wieczorem, w środy i soboty po 2 godzimy. 
rozpocznie się 5 marca. 

Program wykladów: 

1) Zagadnienie socjahzinn. Co to jes! socjalizm, 
do czego dąży. Socjalizm a komunizm. Czem! jest 
PPS 2) Zagadnienie gospodarcze. Prawodawstwo 
robotnicze (Sądy Pracy). Ochrona pracy (inspek- 
cja). Ubezpieczenia społeczni wiązki zawodowe 
i ich metody działania. Kooperatywy spożywcze 
i kooperatywy pracy. 3) Ustrój państwa. Monar- 
chja, Rzeczpospolita, Sejm, Senat, Prezydent, Kon- 
stytucja a prawo wybor Istota samorządu. 4) 
Pokój światowy. Wyniki wolny. Liga Narodów. 5) 
Opieka spoleczna. Opieka nad matką i dzieckiem. 
Sądy dla nieletnich, zakłady poprawcze. 6) Kwc- 
stja kabieca. Prawa małżeńskie, prawo dziecka. 7) 
Zagadnienie wychowawcze. Nasz program szkol- 
ny. (Szkola jednolita, szkoła świecka). Wychowa- 
nie socłalistyczne, 8) Plagi proletariatu. Alkoholizm 
1 prostytucja. Choroby zawodowe. 9) Cel i zadanie 
organizacji kobiet PPS. 10) Racjonalizacja pracy 
w gospodarstwie domowein. Budżet roboiniczy. 
11) Technika organizacyina, Lekcje dykcii i wy- 
nowy. 

Opłata wynosić będzie jedynie 2 złote wpisowc- 
go. Zapisy przyjmuje tow. Rybakawa, Warecka 7 
(lokal CKW) codziennie od 10—14 ; od 17—20. Kie- 
rawniczką kursu będzie tow. Iza Zielińska. Kandy- 
datki winny podać imię, nazwisko, wykształcer 
zawód, dotychczasową pracę w organizacji. Prele- 
Zentami będą: tow. pos. K. Czapiński, sen, St. Kop- 
clński, sen. D. Kluszyńska, dr. A. Krieger, S. Wo- 
szczyńska, L Woliniewska, St. Weychert-Szyma 
nawska, dr. Budzińska-Tylicka, 1. Zielińst 
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ZZ ZE 
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY w KRAKOWIE 
urządza w sobotę 22 lutego w salach Związków 
| Zawodowych przy ulicy Dunajewskiego 5 H piętro 


Wielką Turową Redutę 


Z KONKURSEM NA NAJPIĘKNIEJSZA Z PAŃ. 
Początek o godzinie 9 wieczór. 

Każdy z uczestników na pokrycie kosztów złoży 
członkowie Organiz: cży TUR 2 zl. 
and i mandoliny będą przez calą te 
noc szaloną. 


VI 


OGG 
woo 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

wejk" (z odz. St. Jaracza). 

Szwejk“ (z udz. St. Jaracza), 

Czwartek: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 

WYKŁADY TUR 

Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 

Sroda 19 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 
Szymańska: „Życie głębin morskich“ z przeźro- 
czanii. 

Związek zawodowy drukarzy (Rynek gł. 12 III p.) 
Środa 19 bm. a godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Bolesław 
Drohner: „Socjalizm a komunizm“ część II. 
TUR, ul. Dunajewskiego 5 II piętro 
Czwarlek 20 bm, o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 

Szymańska: „Życie glębin morskich* z przeźro- 
czani. 
Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego): 
| Piątek 21 bmi, o godzinie 7 wiecz. Tow. Wiesław 
Wohnou(: „Walka z bezdomnością i ruch budo- 
"wlany". 


RZ Q 


KINOTEATRY 
: „Kaprys księżnej” 
zwonnik z Notre Dame". 


Bagatela 
; Corso: 
Nawości 
Promień 
Szłuka: .. 
Uciecha, 


pierwszy 
(Starowiślna 16): 


teatr świetlny i dźwiękowy 
Arka Noego" (film dźwięka= 
wy). Przedstawienia o 4'30, 7 i 920. 

; Wanda: „Djabeł”. 

Warszawa: „Co kocha kobietka”. 


RADIO KRAKU KIE 
Wtorek 1R lutego 

1158: Sygnał czasu, hejnał z wleży Marjackiej. 12.05: 
Radi: noranck szkolny z Warszawy. 13.10: Komu- 
mikat meteorologiczny z Warszawy, 15.00: Komunikat 
gospodarczy z Warszawy, 16.15: Koncert z plyt gra- 
moionowych. 17.15: Przegląd radiowy — wygłosi Dr. 
W. Wilkosz, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.45: 
Konccri z Warszawy, 18.45: Rozmaciości, komunikaty. 
19.10: Gielda rolnicza z Warszawy, oraz notowana kra- 
ko ej gieldy zbożowej. 19.20: Muzyka angielska na 
plytach marki „His Master's Volce". 19,50: Transmisja 
z Poznania: opera Kienzla „Blancheiłeur". Po operze 
PAT i komunikaty z Warszawy, oraz retransmmisje ze 
Stacyj zagranicznych. 2400: Hejnal z wieży Mariacki 


Zmtązta | zóromadzenia 


ISTOTA I TECHNIKĄ AMORTYZACJI. Iniere- 
suljący odczyt buclalteryjny na powyższy temat 
wyzłosi p. B. Lewin w Związku zawodowym pra- 
| ceowników umysłowych, Sławkowska 6, we wto- 
| rek 38 bm. o godz. 8 wiecz. Po odczycie dyskusja. 
Wstęp wolny, goście mile widziani. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOW „CH odbędzie się we środę 19 bm. o go- 
dzinie 6'30 wieczór w sali Domu Robotniczego. 
Wszystkie Zarządy uprasza się o punktualne i ko- 
nieczne przybycie ze względu na bardzo ważne 
sprawy. Prezydjlum Rady. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posledzenie Za- 
rządu Oddziału Związku metalowców Kraków I. 
odbędzie się w piątek 21 lutego o godzinie 6'30. 
O punktualne przybycie uprasza Prezydjum. 


L. 528/1930 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy ka` 
nałów miejskich na gruntach pofortyfikacyjnych 
między parkiem Dr. Jordana a AL Mickiewicza 
w ulicach otwierających się około mającego się! 
budować gmachu bibliotaki Jagiellońskiej, odbędzie 
się w Budownietwie m. Oddz. B — rozprawa za- 
pomocą plaamnych ofert w dniu 24 lutego 1930 
a godzinie 12 w południe. 

Przy robotach tych ma przedsiębiorstwo zająć 
wyłącznie bezrobotnych za pośrednictwem „Pań- 
utwowego Urzędu Pracy“ 

Wadjum wynosi 5 procent ceny ofertowej. 

Plany — przedmiar i warunki budowy — można 
przeglądnąć w biurze kanalizacji miasta drzwi Nr. 19 
w godzinach urzędowych, gdzie będą wydawane 
drnki ofertowe za oplatą 3 zł. 

Oferty wniesione po terminie, lub nie sporzą- 
dzone według wzoru, nie będą uwzględnione. 


Kraków, dnia 3 lutego 1930 r. 
Magistrat stał. król, miasta Krakowa, 


Prezydent miasta: w z. Ostrowski m. p. 


get SOLV Bey, | SRQD) 
sA w ANK] 


Ki 


bas War 


SZNURY «w bielizny, Szpagaty 
wszelkiego rodzaju. Maty chińskie do ła- 
zienek, Śclerki do odkurzania i frotero- 
wania, Chodnik! i wycieraczki kokosowe, 
Sienniki i płótna jutowe. Hurtownie 


i detalicznie. 
P. SCHERER, Kraków, ul, Stradom Ł. 27, 


Dyrygent 
i nauczyciel muzyki dętej 
I smycztowej 1 jako pomoc 
hinra*a przyjmie pozadę. — 
| Łaskawe zgloszenia do Adm. 
Naprzodu pod „Dyrygent“. 


i a wydaną przez PKU 
Pińceó! rocznik 1904, Wiś- 
kiewicz Siefsn. 


F1 zł. 40 gr 


LJ 
Obiad z 3 dań i 


mięso wedle życzenia $ 


wydaje 

fetfauracja „Pod Gwiazdą” 

Rynok gł. 12 (w bramie) 
sea. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 
robót stolarskich, ślusarskich, pokostniczych, ma- 
larskich, szklarskich, kaflarskich, instalacji gazo- 
wej, wodnej i elektrycznej przy budawie domu 
mieszkalnega 4-ro piętrowego dla pracowników 
Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej, przy 
Aleji Skrzyneckiego w Krakawie, rozpisuje się 
szem licytację zapomocą ofert pisemnych, 
zastrzegając sobie jednak swobodny wybór oferty 
bez względu na wysokość, względnie niezatwier- 
dzenie żadnej z wniesionych ofert bez podania 
powodu. 

Plany, warunki ogólne i szczegółowe przeglą- 
dać można w Biurze Technicznem Krakowskiej 
Miejskiej Kolei Elektrycznej, ul. św. Wawrzyńca 
L. 15, L p., pomiędzy godz. 11—2 w południe, 
gdzie również otrzymać można formularze ofer- 
towe za zwrotem własnych kosztów. 

Oferty zaopatrzone kwitem na złożone w Ka- 
sie Krakowskiej Miejskiej Kołei Elektrycznej wad- 
jum w wysokości 2'/s procent kwoty oferowa- 
mej wnosić należy na przepisanych formularzach 
i w kopertach zapieczętowanych w temże Biurze 
do dnia 27 lutego 1830 r. do godziny 12 
w południe, poczem nastąpi ich otwarcie w Biu- 
rze Dyrekcji. 

Oferty później wniesione, lub nie sporządzone 
wedle wzoru, lub bez wadjum uwzględnione nie 


bedą. 
ti o DYREKCJA 
KRAKOWSKIEJ MIEJSKIEJ KOLEI ELEKTRYCZNEJ 


Prawo jazdy na nazwisko Hroszek Slelan, Kraków 
Nr. 568, które zgubiłem, unieważniam. 


Jam książeczkę woj- 


ko’ 


Unioważniam książeczkę wojskową i kartę mobili 
na nazwisko Józel Tandrals, wydaną przez P. K. 
dowice. 


zacyjcą 
U. Wa- 


| Ualewsżniam zgubioną kelążkę wojskową, Franciszek 
Odrzywolski ur. w 183 r, wystawioną przez P. K. U. 
Wadawice. 


H LUTNIA INSTAUMENTÓ W MUZYCZNYCH 


i PIOTRA KUBASA, b. ucznia Ś. p. Józefa Zająca 
* Kraków, ul. św. Tomasza 26, Gmach Kasy Oszcz. 


Przyjmuje wszelkie instrumenty do naprawy. — 


f 


Poleca instrumenty i różna przybory po najtańszych © 


$ cenach. — Sprzedaje tylko wypróbowane skrzypce. @ 
LALLI LILI e000: 


QDDODOOSGJDDOODODDOO 
W dzlestęciolecie uchwały sejmowej 
wyszla 


USTAWA 


« dnla 18 grudnia 1918 r, 


O CZASIE PRACY 
W PRZEMYŚLE i HANDLU 


(Dz. U. Nr. 2, póz. 7, z dnia 8 stycznia 1920 r.) 


OBOWIĄZUJĄCA 

na terenie Rzeczypospolitej Polskiej z wyjątkiem Górkega 

Śląska, z uwzględnieniem ustawy z dnia 2 lipca 1824 r. 

w przedmiocie pracy młodocianych i kabiet (Dz. Uataw 
Nr. 86/24 poz. 686). 


Z objaśnieniami Dra Adama Millera. 


Da nabycla w organizacjach zawodowych. 


Sioe 
ZAWIADOMIENIE. 


Niniejazem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT 
Klijentelę, iż 


PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


po á. p. A. Kanturku prowadzę nadal i przyjmuję wszel- 
kie praca w zakres ten wchodząca, wykonując takowe 
alłami łachowemi, szybko, solidnie, tanio. Dziękując za 


Na Na Wa Wa Ya Vy Ve VaN 
OO0OQO0008 


dotychczasowe zaufanie, polecam się nads) łzekawym 
względom PI. Kifjentali. 


ANNA KONTURKOWA, ul. T. Kościuszki 45 


PRZYBORY SZEWSKIE 
poleca HER"AW BAOANER 
KRAKÓW, ULICA DIETLOWSKA L. 46. 
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